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n u OD 
Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 20 lutego. 

Widnokrąg polityczny zaciąga się coraz bar- 
dziej chmurami. 

Odwoływana, teraz znowu podobno stanow- 
eza zapowiedź, że król Edward przybędzie do 
Niemiec nie należy naturalnie do rzędu tych 
chmurnych objawów. Starsza siostra króla an- 
gielakiego, cesarzowa Frydrykowa, prawie dogo- 
rywa na jakąś nieuleczalną chorobę wewnętrzną, 
z którą się łączy brak apetytu, astma i ucisk 
sercowy. Oboje kochają się serdecznie; cesarzo- 
wą zawsze posądzano, że jest więcej Angielką 
miż Niemką, jako też i brat jej dawnemi czasy 
miał aniypatyę do Niemców. Wizytę króla an- 
gielskiego powoduje Święte uczucie braierskie, 
wszelako być może, iż przy tej sposobności zajdą 
jakieś rozmowy polityczne z casarzen Wilhel- 
mem, który ciągle jeszcze bawi w Homburgu 
w pobliżu matki. Nie pojechał nawet do Berlina 
na otwarcie sejmiku brandenburskiego, chociaż 
dotychczas ani razu nie pominął tej sposobności, 
aby podniośłe przemówić do „swoich Branden- 
burczyków*. 

Na bankietach tego sejmiku zaprawiał się 
miody t+mperator-rex do krasomowstwa, które .go 
już, podobno odchodzi, po fatalnych lekcyach 
manifestowania swoich monaresvah praw auto- 
kratycznych, sięgających do całych Niemiec, co 
nie tylko chybiło celu, ale rozjątrzyło umysły w 
Prusiech, a zwłaszcza w Rzeszy. Zresztą nie pil- 
no mu teraz do rasowych junkrów, na których 
jak na Zawiszach polegał, skoro z okazyi pobytu 
jego w Anglii, główny organ tych junkrów, 
Kreuttcig poważyła się dać mu wielką nauczkę 
patryotyzmu niemieckiego. 

Plany Rosyi co do Mongolii, które wy- 
łożył wczorajszy nasz artykuł pod nap. „Car a 
dalajlama*, rozwijają się dalej. Z Petersburga 
donoszą właśnie, jakoby według źródeł japońskich 
pząd chiński zawarł kontrakt z bankiem chińsko- 
rosyjskim co do budowy kolei żelaznej z Kiachty 
przez pustynię Szamo (czyli Gobi, w Mongolii) i 
Pekin do Poru Artura. Bank ma tę, dla Chin 
wcale niepotrzebną a nawet groźną dla nich ko- 
lej, wybudować własnemi tunduszami i eksploa- 
tować ją przez trzydzieści lat, yoczem mają ją 
Chiny albo nabyć albo przywilej banku na dalsze 
trzydzieści lat przedłużyć. 

Równocześnie donosi londyńska Morntngpost 
z Brukseli, że syndykat francusko-belgijski odku- 
pił od amerykańskiego syndykatu koncesyę na 
kolej Hankow-Kanton i juź mu 35 milionów do- 
łarów wypłacił; budowa kolei ma się niebawem 
rozpocząć. Aże i kolej z Władywostoku do Char- 
bina (w Mandżuryi) będzie za parę tygodni go- 
tową, więc Rosya coraz mocniej osnuwa Chiny 
t to nietylko północne, wiadomo bowiem, że 
wspomniany syndykat francusko-belgijski działa 
pod protektoratem Rosyi. 

W angielskiej izbie posłów oświadczył one: 
gdaj minister Cranborne; iż Rosya kategorycznie 
zapewniła, że tylko czasowo zajęła kolej Szank- 
kajkwańską i przyrzekła materyał kolejowy zwró- 
cié angielskiemu towarzystwu, tylko należałoby — 
dodał minister — pragnąć. aby „niewątpliwie ży- 
czliwe zamiary Rosyi były w odległych prowin- 
eyych raźniej wypełniane przez jej oficerów*. 
Czyż można przypuszczać, że oficerowie rosyjscy 


„sojczas” nie spełniliby rozkazu, gdyby im go 


P. LOTIL 


Ramuntcho. 


Tłówaczone z (ranerzkiego przez Al. 


iCiąg dalszy). 

A wioska, rozrzucona w wąskim parowie, 
spi, noe wydaje się tu bardziej ponurą, tajemni- 
ezą, niż na eałym świecie. 

— Mój mocny Boże! sprytny, odważny 
strażnik taki, jakim był twój ojciec, wart jest 
sławy i uznania — końezy stary przemytnik. 

Oberżystka oznajmia, że czas już gasić o- 
statnią lampę we wsi, starzy Baskowie rozchodzą 
się. Arrochkoa i Ramuntcho idą do przeznaczo 
nych dla siebie pokojów i zasypiają wśród mu- 
zyki Świerczczów i szemrzących strumieni na 
zimnych granitach skały. Ramuntcho śni kołysa- 
my jak w Etchezar odgłosem dzwonków, porusza- 
jących się niespokojnie krów w stajniach. 


„A PPZM YI 
masie panna 


WYSPRZEDAŻ towarów galanteryjnych, perfameryi. kenfekcyi damskiej etc, 


nearer 
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rząd wydał. Zresztą Rosyanie pozostaną w Szan- 
hajuwanie. chociażby nawet kolej w ręce hr. 
Walderseego Anglikom oddali. 

Zdaje się być pewnem, że Niemcy zamie- 
rzają wyprawę do Singanfu do dweru chiń- 
skiego, a przynajmniej wiadomość tę puszczono 
dla nastraszenia tego dworu. Według Köln. Zig. 
komisaryat niemiecki wydał nawet zarządzenie 
aby na tę wyprawę został do onegdaj utworzony 
tabor tysiąca wozów. 

Tymczasem onegdaj oświadczył minister 
Cranborne, że o ile rządowi angielskiemu wia- 
domo, żaden rząd nie pragnie wyprawy w głąb 
Chin, i gdyby taka wyprawa była zamierzoną, 
musieliby dowódzey odwołać się do swoich rzą- 
dów po rozkazy. Słowo w słowo to samo napi- 
sał Times na pierwszą wiadomość o tej wyprą- 
wie, zowiąc ją pomysłem niemieckim i dodając, 
że wyprawa w głąb Chin wszystkich sprzymie- 
rzonych wpędziłaby w niebezpieczeństwo. Rząd 
waszyngtoński zapowiedział, że poczyni w Ber- 
linie, a w danym razie i gdzieindziej przedsta- 
wienia przeciw wyprawie niemieckiej, gdyż mógł- 
by z niej wyniknąć rozbiór Chin, podczas gdy 
mocarstwa pragną wszystko zażegnać, coby 
z chmur burzę wywołać mogło. 

To zażegnywanie odbija się najjaśniej na 
Bałkanach, a zwłaszcza na Buigaryi. Żadne- 
mu mocarstwu, a już najmniej Rosyi nie mogą 
hyć na rękę zawichrzenia w Macedonii, gdy tak 
ogromne wypadki rozwijają się w wielkiej poli- 
tyce, wymagające skupienia całej uwagi i wszy- 
stkich sił. To też ambasador rosyjski a następnie 
i fianeuski naparł na sułtana, aby czuwano nad 
agitacyami w Macedonii, co oczywiście sułtanowi 
było na rękę i dał gubernatorom swoim odnośne 
zlecenia. Prasa komitetu macedońskiego nazwała 
wiadomość tę fałszerstwem, przeciw czemu je- 
dnak nietylko organ rządowy, ale i organ stam- 
bułowców wystąpił. 

Nadto rezydent rosyjski w Sofii zawołał do 
siebie prezesa komitetu macedońskiego Sarafowa 
i powiedział mu, że rząd rosyjski jest zgorszony 
knowaniami komitetu. Wszystkie też państwa 
wezwały rząd bułgarski, aby użył wszystkich aił 
swoich ku zalamowaniu przechodzących już 
wszelkie granice agitacyj komitetu. A już po- 
przód, gdy ks. Ferdynand był we Wiedniu, ces. 
Franciszek Józef wezwał go do czynienia wszy- 
stkiego, aby pokój na Bałkanach został zacho- 
wany. 

Minister prezydent Petrow oświadczył mo- 
carstwom, że wedle sił swoich spełni życzenia 
gabinetów. W Bułgaryi potworzyty się były w li- 
stopadzie stowarzyszenia strzeleckie, złożone prze- 
ważnie z Macedończyków. Towarzystwo sofijskie 
doszło do 1.800 ezłonków z 1300 karabinami. 
Gabinet poprzedn* tolerował te towarzystwa, bo 
się ich bał; Petrow prędko się z niemi uwinął— 
zakazał je, ponieważ nie posiadają statutów za- 
twierdzonych. 

Drugi przykład energii Fetrowa. D. 13 bm. 
pewien Macedończyk strzelił do poddanego gre- 
ckiego, ale chybił. Chodziło o zemstę za to, że 
Grek denuncyował Macedończyków o wymusza- 
nie pieniędzy. Rezydent grecki udał się do rządu 
bułgarskiego z przedstawieniem, ale policya — 
nie czekając na to — już aresztowała była kilka 
podejrzanych indywiduów. 


O 


XVI. 


Otwierają wąskie wysokie okna na cudowny 
kwietniowy poranek. 


Potok złotego światła zalewa pokój. Nigdy 
jeszcze nie widzieli takiej przecudnej wiosny, 
wysokie góry, mokre od rosy i sączących się po- 
toków, zdają się być tuż blisko, a z za szczytów 
stromych gór płynie złote światło słońca i zale- 
wa wioskę, błyszecząc na białych ścianach domów 
i drżąc na staroświeckich dzwonkach, co brzęczą 
na szyjach krów. 

Obudzili się w świetnych humorach, pałni 
radości, szczęścia i swobody. Układają sobie od- 
wiedzić krewnych pani Dargaignaratz, dokąd wczo- 
raj musiała przytyć z Pantchiką i Graziellą. 

Rzuciwszy okiem na plae gry, gdzie powró- 
cą wieczorem dla ćwiczenia, udają się zieloną 
ścieżyną, wijącą się wśród kwitnących krzewów 
nad huczącym po kamieniach potokiem. Nad gę- 
stemi kępami paproci, co jak delikatna koronka 
pokrywają góry, wznoszą się wysokie pierścieńce, 
okryte bujnym różowym kwieciem. 

Daleko do tych kuzynów Oihagarray! Idąc 
pytają o drogę napotkanych pastuszków lub wstę- 
pują do samotnych chatek, okrytych zupełnie eie- 
niem drzew. Nie widzieli jeszcze dotąd nigdzie 
tak prymitywnych staroświeckich domów w cie- 
niu Miebotypznigi kasztanów. 


Sprawy górnoślazkie 


były onegdaj omawiane w pruskiej izbie depu- 
towanych. 

Członek centrum katolickiego dr. Heisig 
użalał się, że rząd utrudnia jego stronnictwu 
pracę nad oświatą ludu przez zakładanie osob- 
nych towarzystw dla niego i zaznaczył, że w pol- 
skich obwodach Słąska stosunki coraz bardziej 
się zaostrzają. 

Posel Fałtin, również członek z centrum, 
poruszył sprawę nadużyć policyjnych, jakim pod- 
legają towarzystwa polskie i zebrania, dowodząc, 
że postępowanie władz jest w wielu przypad- 
kach wręcz antikonstytucyjne i bezprawne. 

Poseł polski major Szmula popierał zażale- 
nia obydwu poprzednich mow*ów i zarzucał rzą- 
dowi, że gorzej się z Polakami obchodzi, aniżeli 
z murzynami i arabami w niemieckich koloniach 
W Afryce uważa się za rzecz naturalną, że urzę- 
dnicy mówią także językiem suaheli, natomiast 
w polskich dzieluicach usiłuje się wytępić język 
polski. Postępowanie takie wprost ułatwia robotę 
socyalnej demokracji. 

Minister spraw wewnętrznych Rheinbaben 
w odpowiedzi zaznaczył z emfazą, iż „nie rozu- 
mie“ co ma wspólnego ta sprawa ze stosunkami 
w koloniach niemieckich w Afryce i protestuje, 
jakoby rząd postępowaniem swojem popierał so- 
cyalną demokracyę. My mamy — powiada — 
niesprawiedliwie się obchodzić z ludźmi, wier- 
nymi państwu? Górny Sląsk posiadał istotnie 
dobrą, wierną królowi ludność, ale z Poznań- 
skiego wniesiono do tego spokojnego kraju sztu- 
cznie narodowo-polską agitacyę. Czyta się tam 
np. takie ogłoszenie lekarza: „Pan dr. med. .. 
przybył do nas z ojczyzny, te znaczy z Poznań- 
skiego“. Przeciw takiej sztucznej agitacyi musi- 
my się brogt, 

Panu ministrowi przybył jeszcze w pomoc 
konserwatysta vw. Heydebrand und der Laza, 
który dowodził, że rząd ma obowiązek bronić 
wiernej królowi ludności górnośląskiej przed im- 
portowaną tam wrogą dla ojczyzny wielkopolską 
agitacyą. Gdyby tego nie czyniono, popełnionoby 
zbrodnię na tej ludności. 

Wieczne te same śmieszne frazesy i prze- 
kręcanie faktów! 


Przyozyny rozruchów hiszpańskich 


Lwów 20 lutego 

O istocie, powodach i początku zaburzeń, 
które w ostatnich tygodniach ludność hiszpańską 
w najwyższe rozdrażnienie doprowadzają, rozsze- 
rzane były najpotworniejsze wiadomości ze strony 
liberalnej i masońskiej. W świetle prawdy przed- 
stawiają się jednak te wypadki zupełnie inaczej. 
Faktem jest, że tak w stolicy jak i na prowincyi 
miały miejsca rozruchy i zaburzenia, ale ani w 
części ńie były tak grożne i niebezpieczne, jak 
opowiadano. Wierutną zaś już bajką jest, jakoby 
cały ten rucb skierowany był przeciw Kościoło- 
wi i dynastyi. 

Bez zaprzeczenia największym qobrodziejem 
ludności w Hiszpanii jest Kościół. Właśnie roz- 
liczne klasztory, które są solą w oku liberałów, 
obrzucających je ciągle najzjadliwszemi  oszczer- 
stwami i podejrzaniami są w całem słowa tego 
znaczeniu krzewicielami kultury i dobrobytu. Tak 


Idą teraz głębokim parowem, nad nimi wzno- 
szą się dęby lub buki rozłożyste, nie wiadomo 
jakim cudem wyrosłe na kamienistych szczytach, 
co ostro i wyrażnie rysują się na szafirze 
nieba. A w dole, którędy idą, ścieli się im pod 
nogi cudowna zieleń wilgotnego mchu, którego 
słońce nigdy nie pali. Wiosna przybrała cały 
swój praepych. 

A oni idąc wśród tej orgii zieleni wiośnia- 
nej, umajonej różowym kwieciem, oddają się całą 
duszą ogarniającemu ich nastrojowi. 

W miarę jak otaczała ich odwieczna, nie 
psuta ręką cywilizowanego człowieka natura, 
przychodziły im jakieś niszczycielskie pierwotne 
instynkta. Arrochkoa biega, wyrywa głęboko za- 
korzenione trawy, ogląda się za najlżejszym szme- 
rem pełzającej jaszezurki lub lotem ptaka. Chciał- 
by mieć wędkę, widząc pluskające w strumieniu 
pstrągi, strzelbę i sidła, rozbujała młodość i zdro- 
wie pod wpływem bijącego wszystkiemi tętnami 
życia wiosny obudziła się w nim dzika i szalo: 
na... Ramuntcho, którego wybryki dobrego hu- 
moru wybychają i gasną nagle, idzie za nim po- 
ważny, jakby skupiony, marzący. 

Zatrzymają się chwile na pustym dzikim 
zakręcie drogi. Wokoło nich głębia zteleni mchów 
i porostów, a nad niemi łańcuch olbrzymich gór, 
zrudziałych od żaru słońca. 

Żadnego śladu ręki ludzkiej — jakaś cisza 
i spokój pierwotnych wieków. Wznosząc głowy 
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bardzo znienawidzeni zakonnicy utrzymują najro 
zliczniejsze instytucye dobroczynne, które spieszą 


z pomocą ubogiej przeważnie ludności. Nie za- 
wsze dostatnie dochody klasztorów bywają dzie- 
lone na dwie nierówne części; mniejsza część 
idzie na utrzymanie klasztoru, większa na szpi 
tale, szkoły, ochronki dzieci i asyle. Miłosierdzie 
i nauczanie zabierają cały czas i wszystkie siły 
zakonników. 

Twierdzenie zaś, że zakony hiszpańskie sta- 
rają się także o zagarnięcie wszelkiego wpływu 
na polu ekonomicznem, socyalnem, a przede- 
wszystkiem politycznem, oraz że osiągniętego Już 


wpływu używają na szkodę kraju, — jest czczym: 


wymysłem, niczem nie ugruntowanym. Jeżeli od 
czasu do czasu jakiś zakonnik wystąpi na szer 
szą widownię polityczną i zabierze głos w spra- 
wach społeczno-politycznych, to nie można dopa 
trywać się w tem Żadnej przewagi zakonu; prze- 
cież i w innych krajach zakonnicy na tem polu 
pracowali i pracują np. śp. ks. Jan Badeni, ks. 
Załęski w Galicyi, ks Abel w Wiedniu itd. Zre- 
szią są to tylko wyjątki, których ani uogólniać, 


ani z których wniosku wyciągać nie można, że! 


zakony dążą do zawładnięcia całym publicznym 
życiem we wszystkich jego przejawach. 

Libera:i krzyczą, że konserwatyści zostają 
pod kuratelą Jezuitów. Jest to prawdą, a woła- 
pie takie ma na celu tylko, aby ten zakon w o- 
czach najszerszych mas poddać w podejrzenie, 
jakoby dążył do opanowania sfer rządzących. 
Tak samo nieprawdziwe 
nia, że wiele klasztorów posiada w swoich mu- 
rach wielkie fabryk: rujnujące swą konkuren- 
cyą fabrykantów świeckich. Jedynie tylko za 
kon Kartuzów wyrabia słynną  „Chartreuse', 
Benedyktynów benedyktynkę, a Trapistów likier 
eucalypiusowy, po za tem chyba z amatorstwa 
jakiś zakonnik bawi się rzemiosłem, iecz nigdy 
dla zarobku i dlatego o Żadnej konkurencyi mo- 
wy być nie może. Zresztą cały ten zarzut był tak 
śmiesznym, Że nikt rozsądny na seryo brać go 
nie mógł. 

pomienione rozruchy nie były także prze- 
ciw dynastyi skierowane Mimo małżeństwa księ- 
Żniczki Asturyi z synem hrabiego Caserty, królo- 
wa-regentka nic nie straciła ze swej popuiarno- 
ści u ludu. Bajką jest, jakoby królowa z obawy 
przed demonstracyami ludu, a nawet przed za- 
machami, zaniechała swych codziennych prze- 
jażdżek. 

Nie tylko królowa, ale nawet tak niepopu- 
larny hr. Caserta w otwartym  powozie codzień 
przyjeżdża ulicami Madrytu, a dotąd nie spotka- 
ła go żadna nieprzyjemność. Bajką jest, jakoby 
ludność była rozgoryczona z powodu, że księżni- 
czka Asturyi, wychodząc za mąż, nie zrzekła się 
swych ewentualnych praw do tronu. W kołach 
politycznych sprawy tej wcale nawet nie ruszano. 
Zresztą bardzo mało jest prawdopodobieństwa, 
aby to mogło mieć kiedykolwiek praktyczne zna- 
czenie. Wprawdzie młody król w latach dziecię- 
cych był wąttym, ale dzięki starannej i hygieni- 
cznej opiece nabrał sił, rozrósł się i cieszy się 
najlepszem zdrowiem. 


W obec faktów niczego nie zdzierzą bajki 


liberałów. Mimo to faktem jest, że rozruchy i 
zaburzenia były Gdzie szukać ich powodów? 
Wiadomo, że obecny konserwatywny gabinet w 


Hiszpanii nastąpił po liberalnymł który pod wo 
dzą >agasty i za czasów nieszczęśliwej wojny z 
Ameryką tak pięknie rządził, że cały kraj na 


widzą poplątane rozłożyste gałęzie dębów. a hen 
w górze kilku wieśniaków poprzedzonych osioł- 
kami. Wyglądają jak miniaturki ludzie ci, posuwa- 
jący się zaledwie na czerwieniejącej ziemi, z któ- 
rej wyszli i do której powrócą po życiu, spędzo- 
nem według zasad i zwyczajów praojców, nie 
znając ani przeczuwając wiru i zamętów szero= 
kiego świata..... 

Zdejmują berety. Upał w tym parowie staje 
się nie do zniesienia, biegali zresztą i skakali tak 
zawzięcie, że teraz pot kroplisty płynie po ich 
czołach. Dobrze im tu, ale pragną jak najprędzej 
stanąć przed oczekującemi dziewczątkami. Ale 
kogo pytać o drogę, kied; zupełna pustka ich 
otacza ? 

— Ave Maria ! 
ochrypły głos. 

I następuje krótka litania słów modlitwy, 
kończąca się cichutkiem decrescendem według 
zwyczaju Basków. Stary Żebrak wysuwa się z za 


huknął za nimi stary, 


kępy paproci, siwy zgarbiony istny dziadek 
leśny. 

- Dostaniesz jałmużnę, gdy nas zaprowa- 
dzisz do domu Ochagarray, — powiedział Ar | 
rochkoa. 


— Do domu Ochagarray, wracam od nie 
moje dzieci, a wy tuż obok jesteście — odparł 
stary. 

To prawda. Jakim sposobem jednak nie zo- 
baczyli dotąd Ea dachu wśród Rn 2. 


m A A 


róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja vu zezwoleniem władzy 


są wszelkie doniesie- | 


brzeg bankructwa doprowadził. Liberałów więc 
odpędzono od rządu. Obecny konserwatywny rząd 
zajął się najpierw leczeniem ran po ostatniej 
wojnie i w miarę jak następowała poprawa w 
wewnętrznych stosunkach, zmniejszały się szanse 
liberałów ponownego dojścia do rządów To przy- 
prawiało ich o rozpacz i aby skrócić zapowia- 
dający się być bardzo długim czas oczekiwania, 
poruszyli wszystkie sprężyny, aby konserwaty- 
stów zdyskredytować. Każdy środek był dla nich 
dobrym. Mało znaczące zajścia wynosili do zna- 
czenia wielkich politycznych wypadków, zapalili 
namiętności w tłumie, a kłamstwa i oszczerstwa 
sial, jak rolnik ziarno na wiosnę. Z wstąpienia 
panny Ubao wbrew woli swej matki do klaszto- 
ru wysnuli całą straszliwą historyę, z której da- 
lej kuli broń przeciw Jezuitom i klasztorom. Z 
zakazu grania „Electry“ na deskach teatraimych 
skorzystali znowu, aby wołać na ucisk rządu i 
przeciw rządowi podburzać. Tak sztucznie roz- 
dmuchali wśród ludu ruch przeciw kościołowi i 


! przeciw rządowi. 


Lud się porwał, ale ogień jego był słomia- 
ny Rozruchy jak prędko powstały, tak prędko 
się uspokoją, tem bardziej, że powody do nich 
były drobne i nie mogące dać dość materyału 
do dłuższej agitacyi. Niedawno jeszcze tak wyso- 
ko bijące fale zaburzeń, już się układają. 

Mogą one mieć jednak skutki. Jest możli- 
wem, Że gabinet Ascarragi, który nie umiał za- 
pobiedz wybuchowi tych rozruchów, będzie mu- 
siał ustąpić i uczyni miejsce gabinetowi Silveli, 
który jest uznanym przewódcą konserwatystów. 
Jeżeii jednak on obejmie misyę złożenia nowego 
gabinetu, będzie to oznaczało wzmoenienie i u- 
twierdzenie stanowiska konserwatystów. 


Z izby sądowej. 
Lwów 20 lutego. 
(Oszust w wielkim stylu) 


Wczoraj p południu słuchano świadków. 

Poseł dr. Michejda z Cieszyna nie pozyty- 
wnego o powodach utracenia palca przez Adam- 
skiego nie wie. Słyszał tylko od ks. Świeżego że 
Adamski miał być napadnięty, że został skaleczo- 
ny, czy też sam się skaleczył. Adamskiego nie 
przypomina sobie. Wie. że Adamski pożyczył od 
ks. Świeżego dwa razy po 10 zł. i dotąd nie 
zwrócił. 

Eisig Mojżesz Lunenfełd, agent handlowy, 
pośredniczył przy „interesie”, w którym Adamski 
pożyczył w kantorze Stroh'a i u Rentschnera 
kwotę 400 złr. na zastaw sfałszowanego czeku 
i sfałszowanej książeczki krakowskiej Kasy osz- 
czędności. Adamskiego poznał w ten sposób, że 
w r. 1897 przyprowadził fakior Markus dwóch 
panów do jego sklepu z parasolami i pierwszego 
przedstawił mu jako Lewickiego, urzędnika ko- 
lejowego, ten zaś przedstawił mu drugiego pana 
jako inżyniera Kwiatkowskiego. Tym Kwiatkow- 
skim był właśnie Adamski. Gdy potem oszustwo 
wyszło na jaw i Adamski uciekł, upominano się 
o pieniądze u Lewickiego. Ten naciskany począł 
także szukać za Adamskim i wreszcie di wiedział 
się, że Adamski z żoną jest angażowany w te 


atrze Piaseckiego w Przemyślu. Udali się tam 
Lunenfeld i Stroh i poznali inżyniera grającego 
na scenie. Zażądali interwencvi policyi. Na po- 


licyi wszczęto za zgodą poszkodowanych roko- 


kasztanów. Ziemia poprzerywana biegiem poto- 
ków utworzonych po każdym deszczu, odwieczne 
korzenie szarzeją się na niej jak olbrzymie ba- 
jeczne cielska wężów. 

Pod cieniem platanów siedzą młode dziew- 
częta o złotych główkach, w nowych różowych 
sukienkach, zadziwiają elegancyą i wytwornością 
w tem dzikiem ustroniu. Z wesołym okrzykiem 
idą na spotkanie przybyłych. 

Stanowczo lepiej było naprzód przywitać 
się ze „staremi* ale oni siedząc obok narzeczo- 
nych na kamiennej ławce, tłomaczą sobie, że do- 
tąd nie zauważono ich przybycia. I jakby umyśl- 
nie obvdw:e pary narzeczonych siadają w ten 
sposób, aby sobie nawzajem nie przeszkadzać, 
oddzielemi pnieim drzewa. 

Zaczęła się rozmowa, pełna szeptów i nie- 
dopowiedzianych słów. Go oni właściwie mają 
sobie do powiedzenia, mówiąc tak dużo i tak 
prędko ? 

Pomimo, że mowa ich różni się od śpie- 
wnego akcentu mieszkańców tej wioski, słysząc 
ich, zdaje się, że deklamują wiersze. tak rytmi- 
|czny i melodyjny jest ich sposób mówienia, dzi- 


j„|wnie słodki a miękki 


(C. d n.) 


pean = 
mae p — -x nmre 


wania: Adamski zobowiązał się wszystko zapła- 
cić. Wkrótce dała pani Adamska poszkodowa- 
nym 100 zł. gotówki, dwa futra i weksel na 400 
złr. płatny w 4 tygodniach. Weksel podpisała 
Żona Adamskiego, żona Lewickiego, jej zięć Sre- 
bro i inni. Termin dawno upłynął, a weksla nie 
wykupiono. Zaskarzył więc p. Stroh żyrantów, 
ałe nietylko nie odebrał gotówki, ale w dodatku 
dopłacił do procesu około 50 zł. i oddać musiał 
futra. „Taki to był cały intereres* — kończył p. 
Lunenfeld. 

Świadek Włodz. Lewicki, pensyonowany 
pomocnik kancelaryjny kolei państw., przesłuchi- 
wany w śledztwie jako współobwiniony w po- 
wyższej szacherce, nie zaprzysiężony, opowiadał 
o tej samej sprawie podobnie jak Lunenfeld. 

Dziś przedpołudniem konfrontowano Lewi- 
ekiego z Lunenfeldem. Zeznania jednak Lewickie- 
go stają się coraz bardziej niejasne, plącze się, 
same sobie przeczą — wreszcie prokurator wnosi, 
aby zeznania Lewickiego odesłano do prokura- 
toryi celem wdrożenia przeciw niemu śledztwa o 
oszustwo i fałszywe zeznania 

Drugi świadek p. Stroh, przyznaje, że zo- 
stał „wzięty na kawał*, co jednak przyjmuje 
wcale lekko. Dalszemi swemi zeznaniami obcią- 
żył bardzo Lewickiego. 

Żona Lewickiego, słuchana jako świadek, 
zeznała, iż nic jej nie było wiadomem o intere- 
rach jej męża z Adamskim. 

Słuchano jeszcze świadków Rentschnera i 
Kitza, i na ten rozprawę odroczono. 


(Napad na oficerów.) 
Lwów 20 lutego. 

Wczoraj popołudniu słuchano jeszcze jedne- 
go oskarzonego, Juliana Rychlickiego. Zeznał on, 
że owego krytycznego dnia (26 września) był w 
kasie chorych, gdzie było właśnie wielu robotni- 
ków i widział jak weszło dwóch oficerów i uda- 
ło się do pokoju Regera, skąd po 5 minutach 
wyszli. On nie wzbraniał nikomu wyjścia z loka- 
lu i nie wie, dlaczego prokuratorya oskarza go 
o gwałt publiczny. 

Przystąpiono do słuchania świadków. Nad- 
porucznik 58 pp. p. Aleksander Czech, zeznawał 
po niemiecku. Od maja 1899 oficerowie 58 pp 
byli systematycznie szkalowani w Głosie Prze- 
myskim i Jednodniówce, która po zawieszen u 
tamtego pisma i w jego miejsce zaczęła wycho- 
dzić. Na zebraniu oficerów postanowiono dowie- 
dzieć się, kto jest redaktorem tej Jednodniówki. 
Otrzymano informacyę, że jest nim dr Lieberman. 
Ponieważ był on nieobecny w Przemyśłu, udano 
się do niego listownie z żądaniem wyjaśnień. 
Nastąpiły manewry, a po ich ukończeniu dowie- 
dział się świadek, że Reger przyjął odpowiedzial- 
ność za artykuły w Jednodniówce. Poszedł więc 
do niego w towarzystwie porucznika Fidermuca. 
Reger prosił, aby przyszli nazajutrz, gdyż musi 
się poradzić redakcyi. 

Kiedy nazajutrz przyszli po odpowiedż do 
Regera i o niego pytali, kpiono z nich w biurze 
kasy poprzód, zanim im wskazano Regera. Na- 
stępnie zatrzymano jego i Fidermuca w biurze 
kasy przemocą. Nie chciano ich puścić, póki nie 
odwołają tego, że nazwali Regera kłamcą. Tłum 
robotników zagrodził im drogę do domu i gesta- 
mi dawał do zrozumienia, że ich nie wypuści. Z 
obecnych na ławie oskarzonych wskazuje Rychli- 
ckiego i Olearczyka, jako tych, którzy tam wów- 
czas w tłumie byli. Reger tłumaczył się przed 
nimi, że informacyj do tego artykułu nie dostar- 
czył żaden oficer, że była tò tylko osoba sfingo- 
wana po dzienzikarsku i obiecał odwołanie, ale 
na to znowu oni, raz już zawiedzeni, nie przy- 
stali. Co się tyczy Olearczyka, Dubissa i Rychli- 
ckiego, to poznaje ich stanowczo jako tych, któ- 
rzy mu wyjście zagradzali. Reger niczem nie 
starał się wpłynąć na uspokojenie robotników. 

Oskarżony Reger stawiał potem p. Czecho- 
wi cały szereg pytań 

Reger: Czy panowie nie imieli zamiaru obi- 
cia mnie, jako niezdolnego do satysfakcyi hono- 
rowej, gdyż nie mam studyów akademickich ? 

Swiadek: Chcieliśmy się dowiedzieć tylko o 
nazwisku oficera owego, a żadnego zamiaru in- 
nego nie mieliśmy. 

Pytanie Regera, czy oficerowie ci mieli od 
korpusu oficerskiego ściśle oznaczone działanie, 
czy zupełną wolność działania? - trybunał u- 
chylil. 

Obrońca dr. Reiter" Czy to słowo „kłam- 
ca“ użył p. porucznik we własnem imieniu, czy 
też w imieniu korpusu oficerskiego ? 

Świadek. Na to, co ja uczyniłem, musiałby 
się zgodzić korpus oficerski, chociaż nie twierdzę, 
że ze wszystkiem co mógłbym porwany tempera- 
mentem zrobić, musiałby się korpus identy- 
fikować. 

Dr. Reiter: Czy panowie byliście rzeczywi- 
ście fizycznie zagrożeni, czy też tylko moralną 
była ta groźba, czy bojaźń ? 

Świadek. Przedewszystkiem proszę pana 
przewodniczącego, aby raczył wziąć nas w o- 
bronę o tyle, że „cesarski oficer nigdy nie ma 
bojaźni*,a potem miałem rzeczywiście takie wra- 
żenie, jakobyśmy byli osobiście zagrożeni, a bro- 
ni chcieliśmy używać tylko w ostatecznym wy- 


padku. 
Dr. Reiter. 


braniał wyjścia ? 

Świadek. Nie. 

Następnie słuchano jako świadka poruczni- 
ka 58 pp. Jana Fidermuca. Zeznania jego były 
identyczne z zeznaniami porucznika Czecha, któ- 
remu zresztą był dla towarzystwa przydany. 
Oświadczył również, że nie mieli obawy przed 


A czy panom kto fizycznie za- 


ymi, którzy ich z biur kasy chorych nie chcielipiezapomni emy tobię, że będąc naszym  dziekia- 
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wypuścić, lecz tyiko nie chcieli robić z broni u- 
żytku i dopuścić, aby do tego przyszło, a byłoby 
przyszło, gdyby musieli użyć przemocy do wydo- 
bycia się. Poznaje stanowczo Olearczyka, jako 
jednego z tych, którzy im grozili. 

Dziś przed południem po odczytaniu kilku 
aktów, oraz zeznań Kolkiewicza, który uciekł do 
Szwajcaryi, obrońca dr. Reiter postawił szereg 
wniosków, z których tylko jeden, mianowicie o 
przesłuchanie Rychlickiej na dowód, że mąż jej 
w dniu krytycznym był ciężko chory, został przez 
trybunał uwględniony. 

Teraz przystąpiono do drugiej sprawy, mia- 
nowicie napadu na oficerów pp. Nechańskiego i 
Horaka. 

Oskarzony Reger opowiedział najpierw fakt 
wypoliczkowania dr. Liebermana na rynku przez 
jednego oficera, twierdząc, że stało się to na 
podstawie uchwały gremium oficersskiego. Między 
robotnikami powstało z tego powodu ogromne 
wzburzenie. Tłumy gromadziły się po ulicach. 
Wieczorem był Reger w stowarzyszeniu, gdzie 
pozostawał do godz. 11 w nocy, nie mógł więc 
brać udziału w napadzie, który w tym czasie 
już był dokonany. O napadzie dowiedział się 
póżniej, a że był już od dawna  rozdrażnionym, 
pod wpływem nowego wrażenia, postanowił wy- 
konać swój dawny zamiar wyjechania do Lon- 
dynu i rzeczywiście wyjechał. Lecz gdy się do- 
wiedział w Londynie, że jest ścigany listami 
gończemi, zaraz wrócił i w Przemyślu zgłosił się 
w sądzie. 

Przewodniczący zwraca uwagę Regera, że 
przecież na miejscu napadu znaleziono jego laskę. 
Reger twierdzi, że była to laska Piechockiego, a 
on tylko, chcąc tamtego któremu groziło wyda- 
nie do Rosyi, ratować, przyznał się do własności 
i gdy Piechocki uciekł do Szwajcaryi, on może 
się przyznać do tego kłamstwa, którem się 
szczyci. 

Drugi oskarzony Göbl kategorycznie za- 
przecza, jakoby brał udział w napadzie na ofi- 
cerów i oświadcza, że ów wieczór. (4 listopada) 
od godziny 8 spędził na wieczornicy w stowa- 
rzyszeniu, gdzie pil i tańczył, a podpiwszy sobie, 
położył się spać w garderobie. 

Również trzeci oskarzony Dobrzański do 
zbrodni się nie poczuwa. Wieczorem — a był już 
podpity przyszedł do stowarzyszenia, gdzie prze- 
był do rana. 

Oskarzony dr. Herman Lieberman, główna 
figura procesu, rozpoczął swe zeznania od oska- 
rzenia oficerów. Stosunków z wojskowością do 
20 lipca z. r. nie miał żadnych. Dopiero w tym 
czasie, a bawił wówczas w Norderney, otrzymał 
list od por. p. Lemana z żądaniem wyjaśnień, na 
co odpisał, że wiadomej notatki ani nie pisał, ani 
nie inspirował, Opowiada dalej, że gdy powrócił 
do Przemyśla, trzecb oficerów z 58 pp. w dniu 7 
września chciało go czynnie insultować, ale on 
się wymknął. 

Reger, gdy się o tem dowiedział, opubliko- 
wał, iź on jest poszukiwanym autorem. Potem 
4 listopada, jakiś nieznany mu dotąd oficer wy- 
policzkował go i uciekł. Poszukiwał za tym ofi- 
cerem po całem mieście, a pomagali mu w tem 
licznie zebrani robotnicy, oglądał fotografie po 
wystawach, a wieczorem był w stowarzyszeniu. 
O napadzie dowiedział się dopiero później. Nie 
pojmuje, dlaczega jego czynią za ten napad odpo- 
widzialnym. 

Na tem odroczono rozprawę. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 Lutego. 


Pożegnanie ks biskupa Wałęgi. Dziś w śro- 
dę popołudniu o godz. 4 zebrało się lwowskie 
duchowieństwo świeckie i zakonne u ks. kanoni- 
ka Świsterskiego, jako wicedziekana lwowskie- 
go, skąd greinialnie udało się do ks. Wa- 
łęgi, biskupa nominata tarnowskiego aby się z 
nim pożegnać i powinszować mu wysokiej go- 
dności. 

W imieniu duchowieństwa przemówił do 
niego najstarszy z proboszczy lwowskich, ks. Ed, 
ward Podolski, proboszcz parafii św. Marcina 
następująco: Najdostojniejszy księże Biskupie no- 
minacie ! W wielkiem opactwie de la Grande Trap- 
pe, znajdował się obraz przedstawiający podnio- 
słą scenę z dziejów kościoła. W pośrodku stoi 
wyniosła postać zakonnika, opuszczającego mury 
klasztorne, a przed nim zastęp jego braci zakon- 
nych. Oni pełni wesela i radości, z ust ich wy 
biegają słowa: ave! ave! ave! Aniołowie uno- 
szący się w górze chwytają je i wiją z nich 
Trójkoron papieski. To Eugeniusz IV i jego bra- 
cia zakonni. Żegnają go — jednak mówią ave! 
O! bo witali w nim Chrystusowego Klucznika. 
Niemała to bowiem radość dla kapłanów, kiedy 
jednego z pośród nich wynosi Bóg do wysokiej 
godności biskupiej. Takiemi uczuciami napełnione 
są obecnie serca nasze. I dlatego w imieniu czci- 
godnego duchowieństwa lwowskiego na pożegna 
nie się z Tobą pozdrawiam Cię słowami: ave! 
Witaj nam przyszły następco nieustraszonego bi- 
skupa Wojtarowicza! Szesnaście lat temu po- 
znałem Cię po raz pierwszy. Twoja szlachetna 
uprzejmość, piękna prostota, gorliwość kapłań- 
ska i przedziwna skromność zmuszały, aby Cię 
kochać, cenić i poważać. Szesnaście lat — to 
nie małe pasmo czasu. Te też na tej niwie Iwo- 
jego kapłańskiego życia bogate zostawiasz plony 
'Twoich cnót i prac. 

Parafia szkoły ludowe, kazalnica, konfesyo- 
wał, seminarya chłopcow i lewitów, katedra 
na uniwersytecie, oto pola prac Twoich. Liczny 
zastęp młodych, dzielnych i wykształconych ka- 
płanów, to Twoi uczniowie i wychowańcy! A ileż 
to łez obtarła Twoja prawica tym  biedakom, 
których z taką miłością twojego serca odwiedza- 
łeś i opatrywałeś. A cóż powiedzieć o tem po- 
święceniu się twojem, z jakim  zbierałeś i około 
siebie zgromadzałeś tych biednych chłopców-ter- 
minatorów. O! mają cię za co ludzie błogosła- 
wić i kochać! My kapłani lwowscy nigdy tego 


nem, byłeś zawsze dla nas uprzejmym i serdecz-| parte towarzystwa ubezpieczeń, ograniczają się 


nym bratem ! 

Takiego to arcypasterza otrzyma dyecezya 
tarnowska. Takiego mieć będzie sternika, który 
ująwszy w swe dłonie pastorał biskupi, do kiero- 
wania nawą swojego kościoła i odpędzania szkod - 
ników od Chrystusowej winnicy. użyje go miło- 
ściwie do podpierania słabości słabych „ut infir- 
mitatem infirmorum sustineat*, a będąc wedle 
słów Hieronima św. zawsze i wszędzie kapłanem 
a nie panem „eppiscopus sacerdotem se esse no 
ve.it non dominem* wysokie dostojeństwo swoje 
okoli, jak mówi Chryzostom św. najpiękniejszym 
wieńcem biskupiej chwały ; czcią i mitością swo- 
jego duchowieństwa i swoich owieczek „ut ma- 
gis ametur quam timeatur*. 

Oto nasze ave. Niech Najwyższy Pasterz, 
Jezus Chrystus, błogosławiąc Ci, usuwa z pola 
pasterskiej działalności Twojej i ciernie i smutki 
i niech przedłuża rządy Twoje w najdłuższe lata 
ku chwale Swojej i pożytkowi naszej drogiej a 
przez Ciebie tak serdecznie ukochanej Ojczyzny. 
Nasze modlitwy niech Ci towarzyszą, a pomnąc 
o nas przed Bogiem, racz ! mnie Twojego nie- 
gdyś proboszcza polecać Miłosierdziu Bożemu, 
kiedy już stare kości moje spoczywać będą w 


grobie. 
Ks. biskup Wałęga, widocznie do głębi 
wzruszony, serdecznie dziękował i długo rozma- 


wiał z poszczególnymi członkami lwowskiego du- 
chowieństwa, z którem tyle lat wspólnie pra- 
cował R 

Zapiski osobiste. Ks. biskup Weber powré- 
cił z Wiednia do Lwowa. 

Ze sfer kościelnych. Na kanonię rz. kat. 
kapituły lwowskiej, opróżnioną przez nominacyę 
ks. Wałęgi biskupem tarnowskim, ma być powo- 
łany, jak się dowiadujemy ks. Zajchowski z Prze- 
myśla. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano- 
wało H. Postera adjunkt bud. w Przemyślu i F. 
Rybkę adjunkta bud. w Insbruku komisarzami 
budownictwa dla gal. Dyrekcyi poczt. 

Reforma postępowania administracyjnego. 
Poseł do parlamentu i adwokat wiedeński dr. 
Vogler wniósł w izbie interpelacyę do prezydenta 
ministrów w sprawie reformy postępowania ad- 
ministracyjnego. W interpelacyi tej powiada, iż 
mimo, że parlament nie funkcyonuje jeszcze pra- 
widłowo, to rząd choćby na podstawie rozporzą- 
dzenia cesarskiego mógł poczynić niektóre ule- 
pszenia a w szczególności przeprowadzić zasadę, 
że strony albo ich zastępcy muszą być przesłu- 
chani przed zapadłem rozstrzygnięciem, dalej 
przyznać stronie pewne prawo wglądu do aktów 
i że rozstrzygnięcie ma być motywami zaopa- 
trzone. 

Dla ekspedytorów i ekspedytorek poczto- 
wych. Lwowska dyrekcya peczty wydała okólnik 
tej treści: Wskutek reorganizacyi przeprowadzo- 
dzonej przez ministerstwo handlu wzywa się 
wszystkich ekspedytorów (ekspedytorki) poczto- 
wych, nie pozostających obecnie w czynnej słu- 
żbie, aby do dnia 15 marca b. r. wnosili do dy- 
rekcyi poczt i telegrafów zgłoszenia, w celu 
ewentualnego wcielenia ich do nowo założyć się 
mającego statusu ekspedytorów. Później nadcho- 
dzące podania uwzględnione nie będą a wciele- 
nie do wspomniarego statusu nastąpi jedynie na 
podstawie ponownie odbytej praktyki pocztowej 
i złożenia egzaminu ekspedytorskiego, bez doli- 
czenia jednak poprzedniego czasu służby. Zara- 
zem zamyka się niniejszem zupełnie dalsze przyj- 
mowanie kandydatek (kobiet) do praktyki ekspe- 
dytorskiej. 

Ankieta dorożkarska odbyła się onegdaj w 
magistracie lwowskim. Ankieta zgodziła sie na 
ustanowienie nowych stanowisk dla fiakrów w u- 
licy Hofmana Opata, Gosiewskiego, na placu Dą- 
browskiego, w Rynku, w ulicy Zyblikiewicza, gór- 
nej Sykstuskiej i przy placu Solarni. Ponadto 
postanowiono, że zniesione będzie karmienie koni 
sianem na stanowiskach, lecz tylko obrokiem w 
workach trzymanym, Także ma być zakazanem 
mycie fiakrów i dorożek na stanowiskach i ba- 
czenie na utrzymanie czystości na placach. 

Kołomyjskie koleje lokalne. Towarzystwo 
kolei lokalnych kołomyjskich zwołało nadzwy- 
czajne zgromadzenie celem upoważnienia rady 
nadzorczej do zaciągnięcia pożyczki w wysokości 
400.000 koron. Z kwoty tej ma być pokrytą pre- 
tensya austr. Landerbanku 220.000 koron. Pozo- 
stała suma 180.000 koron użytą zostanie na wy- 
datki bieżące towarzystw kołomyjskich kolei lo- 
kalnych. 

Bal u dworu. Z Wiednia telegrafują pod d. 20 
bm: Wczorajszy bal u dworu, odbyty w uroczy- 
scie udekorowanej sali ceremonialnej, zakończył 
szereg tegorocznych zabaw karnawałowych dwor- 
skich. Około godz. 9 przybył, poprzedzony przez 
pierwszego ochmistrza ks. Lichtensteina, cesarz 
z arcyks. Maryą Józefą; za nim postępowali 
arcyks. Franciszek Ferdynand z arcyks. Maryą 
Waleryą, arcyks. Ferdynand z arcyks. Elżbietą 
Maryą i arcyksiążęta Ludwik Wiktor, Leopold 
Ferdynand, Henryk Ferdynand, Leopold Salwa- 
tor, Franciszek Salwator, Fryderyk Rainer i ks. 
Albrecht Schaumburg. 

Nadto przybyli między innymi: Gołuchow- 
ski z małżonką, Kallay z małżonką i córką, Kór- 
ber, Welsersheimb z małżonką i córką, oraz re- 
szta ministrów wspólnych i austryackich, prezy- 
dent izby panów ks. Windischgraetz z małżonką, 
prezydent izby posłów hr. Vetter z małżonką, 
wiceprezydenci Prade i Zaczek, wielu tajnych 
radców, namiestnik, burmistrz Lutger, jenerali- 
cya, nuncyusz papieski, ambasador niemiecki hr. 
Eulenburg z rodziną, ambasador rosyjski br. Ka- 
pnist z małżonką, ambasador Nigra, ambasado- 
rowie Francyi i Turcyi i liczni dostojnicy dwor- 
scy. 

; Zaraz po przybyciu dworu rozpoczęły się 
tańce, w których brali gorliwie udział także człon- 
kowie domu cesarskiego. Podczas tańców cesarz 
przeszedł w okół salę i rozmawiał kolojno z nun- 
cyuszem, z najstarszym wśród dyplomatów Nigrą, 
z Eulenburgiem i resztą członków ciała dyploma- | 
tycznego, z Gołuchowskim i kilku innymi mini- 
strami i politykami, tudzież z kilkoma paniami. 
Arcyks. Marya Józefa odbywała cercle na estra- 
dzie. Bal skończył się około północy. 

Unio Catholica. Z okazyi uwięzienia p. Thu 
mena, kierownika lwowskiej filii tego towarzy- 
stwa, które zawiązane w szlachetnych celach 
chron enia majątków katolickich od szkód ognio- 
wych i cieszące się w najlepszej wierze uzyska- 
nem poparciem duchowieństwa, grozi po 12 la-' 
tach istnienia upadkiem, pisze Przegląd: 

Ruiną towarzystwa jest przedewszystkiem 
szeroki obręb, na jakim działać chciało, bo nie- 
tylko w monarchir austryacko-węgierskiej, ale 
w Bośnii i Herceg owinie. Na wzajemności o- 


zazwyczaj do jednego kraju koronnego, zastoso- 
wując działalność swoją do potrzeb, wymagań 
i warunków ekonomicznych swojego kraju. Roz- 
sądna administracya znać musi stosunki krajowe 
bardzo dokładnie i kierować się niemi tak w o- 
bliczaniu ryzyka, jak i w oznaczaniu taryf, 
a w końcu także i przy likwidacyi szkód. Ta 
ostatnia mianowicie czynność tj. likwidacya szkód 
wymaga obok znajomości lokalnycb stosunków, 
wartości realnej ubezpieczonych przedmiotów, 
cen materyałów budowlanych — także i możli- 
wej oszczędności w kosztach likwidacyi. 

Łatwo przeto pojąć, że wysyłanie likwida- 
torów z Wiednia dla oszacowania szkód pogo- 
rzelcowych w Bośnii pociąga za sobą bardzo 
znaczne koszta, pomijając okoliczność, że odno- 
śny likwidator nie znając stosunków i cen miej- 
scowych, a kierując się względami konkurencyi, 
oszacowuje zazwyczaj przedmiot za wysoko ze 
stratą towarzystwa. 

Koszta likwidacyi Tow. Unio Catholica we- 
dług bilansu za rok 1899 wynosity kwotę 22.118 
kor. 62 hal., co w stosunku do wypłaconych 
wynagrodzeń w kwocie 165.738 kor. 88 hal. wy- 
nosi około 13 i pół proc. 

Dalszą przyczyną smutnego nad wyraz sta- 
nu Tow. Unio Catholica są niesłychanie szczupłe 
fundusze gwarancyjne które przez straty z lat 
ubiegłych w zupełności pochłonięte, a nawet prze- 
wyższone zostały. Gdy bowiem fundusz zakładowy 
wynosi 123.200 kor. to nie pokryty niedobór z lat 
ubiegłych figuruje z cyfrą 144.741 kor. 88 hal. 
czyli, że Tow. Unio Catholica ma dziś niepokry- 
tego zupełnie niedoboru 21.541 kor. 38 hal. 

Jeżeli dalej zważymy, że w aktywach bi- 
lansu figurują zaległości u agentów z cyfrą 71.802 
kor. 58 hal., ktorych w całości ściągnąć z pew- 
nością Zarząd Tow. nie zdoła —- przyjdziemy do 
wniosku, że gdyby likwidacya dziś nastąpiła, co 
zresztą niezawodnie wkrótce nastąpić będzie mu- 
siało, trzeba będzie rozpisać dodatkowe opłaty 
od wszystkich członków, którzy w myśl zasady 
wzajemności bezwarunkowo do opłat tych są zo- 
bowiązani, bez względu, czy są dawnymi człon- 
kami Towarzystwa czy też w ostatnim roku doń 
przystąpili. 

Ostatnie wypadki lwowskie wykazały w do- 
datku, że kontrola nad organami Towarzystwa 
jest bardzo lekkomyślna. Za nadużycia Thumena 
et Cons. zapłacić będą musieli pozyskani przez 
niego dla Towarzystwa także galicyjscy członko- 
wie, czyli, że znowu z biednego kraju pójdzie za 
granicę grosz ludu naszego, ciężko zapraco- 
wany. 

. Nie pora dziś jednak biadać nad złem, któ- 
re się już odrobić nie da, ale na przyszłość po 
winna wypłynąć ztąd nauka, iż nie można po- 
wierzać majątków swoich obcym zagranicznym 
instytucyom, nie dającym dostatecznej gwaran- 
cyi, że zobowiązaniom swoim zadość będą mo- 
gły uczynić, zwłaszcza, że mamy w kraju potę- 
żną instytucyę, Towarzystwa krakowskiego wzaj. 
ubezpieczeń, pierwszą i największą w całej mo- 
narchii, która od czterdziestu lat zaszczytnie za- 
danie swoje wypełnia. 

Snieg w Rzymie padał onegdaj przez kilka 
godzin i pokrył ulice warstwą grubości 10 centi- 
metrów. Ponieważ temperatura dosyć znacznie 
się obniżyła, śnieg nie stajał. 

Katedra św. Szczepana w Wiedniu ma o- 
trzymać obecnie drugą wieżę. Postanowienie to 
powzięła jednogłośnie rada miejska na ostatniem 
swem posiedzeniu. 


Ze statystyki Warszawy. Warszawa zajmuje 
drugie z rzędu miejsce w spisie miast wedle ilo- 
ści ich mieszkańców żydowskich. W Warszawie 
mieszka żydów 231.678! Jeden tylko Nowy Jork 
na całym świecie liczy więcej żydów, bo 350.000. 

Zmarli. Tadeusz Nowakowski, b. urzędnik 
magistratu, ojciec radcy p. Władysława Nowa- 
kowskiego, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 80. 


„Rodzina* w Winnikach odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie w niedzielę dnia 24 bm. o 
godzinie 4 popołudniu w sali rady gminnej. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie Czwar- 
tek, dnia 21. lutego. Szkoła im. Mickiewicza, ul. 
Teatralna 15. Godzina pół do ósmej do pół do 
dziewiątej. Prof. dr. J. Pawlikowski „Z ekonomii 
politycznej; O produkcyi* (Współczesna forma 
produkcyi, pojęcie gospodarstwa społecznego). 
Szkoła realna, ul. Kamienna 3. Godzina 5—6. 
Prof. Dr. E Porębowicz: „Ideały i hasła pierw- 
szych romantyków“ (Cechy zasadnicze roman- 
tyzmu). 


OFIARY 


Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożono ze Lwowa pod literami A. R i W. R. 
20 koron. 

Kalendarz 

W czwartek 21 lutego Eleonory Król. — 
Nykyfora Mucz. 

Wschód słońca 21 lutego o godz. 7 min. 
5, zachód o godz. 5 min. 24. 

W czwartek 22 lutego Piotra Katedry — 
Charłampya. 

Wwscn :d 
3, zachód o sodz. 5 m. 


słońca 20, lutego o godz. 7 min, 
6. 


Repertoar iwowskiego teatru miejskiego : 

We czwartek po cenach zniżonych „Halka“ 
opera w 4 ak. St. Moniuszki. Gościnny występ 
Al. Myszugi i E. Strassern. 

W piątek po raz | „Pieniądz albo życie“ 
(La bourse ou la vie) komedya w 4 aktach 5 
odsłonach Alfreda Capusa. Przekład Heleny Ege- 
rowej. 

W sobotę „Traviata* opera w 4 akt. Ver- 
diego. Występ Lud. Marek w partyi tytułowej i 
Al. Myszugi. E 

„ W niedzielę o pół do 4 popołudniu po zwy- 
kłych cenach dramatu „Romantyczni* komedya 
w 3 akt. Edm. Rostanda 

W niedzielę o 7 wiecz. po cenach operea 
tkowych „Rycerskość wieśniacza*  (Cavallerio 
rusticana) opera w 1 akcie Piotra Mascagnieg- 
i „Nuwojka* komed. w 3 akt. St. Rossowskiego 


Colosseum Nowy senzacyjny program. Les 
Alexandros najznakomitsza trupa akroł acka. 
Józef Modl humorysta teatru Ronachera w Wie. 
dniu. Jean Mora et la belle Lola komiczny ak- 
muzykalny. Carmen Carreno fenomen wokalny. 
Hrabina Ferrucy. śpiewaczka liryczna. Tictoria 
Belling, żonglerka. Ferry i Perry  modernisty- 


Wełny i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Nchayerów, 


czne karykaturzystki. Huberto Vincento naślado- 
wca żaby Sakuntala ze 6 wężami. 

Co niedzieli i święta dwa przedsta- 
wienia. Co piątku High-Life. Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników Płohna. 


Przyjaciołom „młodej“ poszyi 
następujący rozlewno-mistyczny poemat: 


podajemy 


Przestworze 

Szkli się blaskiem opali 

Na mętnej fali 

A w barwach stali 
Drży morze 
Gasną zorze! 


Tam -- księżyca 
Róg spływa w zakręty 
jaszczurcze wód męty 
Na świata wszechpięty 
Blask swój przemyca 
Zachwyca. 


Szalona!!! 
Z duszą lamparta 
Na cieniach wsparta 
Gwiazdami zżarta 
To ona!!! 
. noc nieskończona! 


Z ERAKO AA, 


(Telefonem i pocztą). 

— Profesor dr. Milewski będzie mieć w Kra- 
kowie w Collegium novum w piątek 22 hm. o 
godz. 4 popołutniu udczyt, w którym poruszy 
żywotne sprawy postępu, jego zdoybczy i jego 
złudzeń, ze stanowiska psychologicznego, ekono- 
micznego, politycznego i etycznego. 

— Ludność m. Krakowa wedie sprostowa- 
nego obliczenia wynosi 85.261 osób. W r. 1890 
cyfra ta wynosiła 69.130, a więc w ostatkich 
dziesięciu latach ludność Krakowa wzrosła o 
16.131 osób. 

— Nowy wiceprezydent wyższego sądu kra- 
jowego krakowskiego p. Jarosław Stebelski bawi 
w Krakowie i był wczoraj na ślubie brata, pro- 
fesora uniw. lwowskiego, p. Piotra Stebeiskiego. 
Dziś był p. wiceprezydent w prezydyum apelacvi 
i odbył konferencyę z prezydentem Czyszczanem. 
P. Jarosław  Stebelski urodził się w Niemirowie 
i jest religii gr kat. Urzędowan e obejmie w przy- 
szłym miesiącu. 

— W czwartek 21 bm. rozpocznie się tu w 
Krakowie zjazd naczelników sekcyj Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń z całego kraju; będą się to- 
czyły obrady nad sprawami administracji. Zjazd 
potrwa 8 dni. 


Koło Polskie a rząd. 


N. fr. Presse w dłuższym komunikacie za- 
uważa, iż tak przemówienie prezesa Koła p. Ja- 
worskiego na pierwszem posiedzeniu Koła, za- 
wierające zwrot „niech się rząd stara o nasze 
zaufanie*, jak i przeprowadzona dyskusya na na- 
stępnych posiedzeniach Koła, świadczą, iż Koło 
polskie nie ma zbytecznego zaufania do obecne- 
go rządu i stosunki te są naprężone. Koło zarzu- 
ca przedewszystkiem p. Koerberowi innowacyę 
centralistyczną przez rozbicie departamentu gali- 
cyjskiego w ministerstwie spraw wewnętrznych ; 
ministrowi sprawiedliwości Spens - Boodenowi 
wbrew ustawie zarządzone odroczenie wykozania 
kary na Daszyńskim, a nadto niespełnienie rozli- 
eznych postulatów krajowych, dawno przez rząd 
przyrzeczonych. 

Z powodu, że środa popielcowa może za- 
decydować o istnieniu lub nieistnieniu parlamen- 
tu, a ewentualnie i olosie obecnego gabinetu, więc 
p. Koerber uznał za stosowne porozumieć się 
wreszcie z Kołem polskiem i na zaproszenie je- 
go odbyła się konferencya prezydenta ministrów 
z komisyą parlamentarną Koła, którą tworzą pp. 
Jaworski, Wojciech Dzieduszycki, Weigel, Włodz. 
Kozłowski, Dawid Abrahamowicz, Ćwikliński, Jan 
hr. Potocki i hr. Wodzicki. 

Posłowie ci prinformowali prezydenta mi- 
nistrów o żądaniach i zarzutach Koła przeciw rzą- 
dowi. Życzenie Koła jest, aby ustawa o podatku 
wódczanym, mająca przyczynić się do uzdrowie- 
nia finansów krajowych, jak najprędzej została 
załatwioną. Dalej urgowano rezulacyę galicyjskich 
rzek, jako też utworzenie sieci dróg wodnych. 
Była mowa także o rozbiciu departamentu dla 
spraw galicyjskich w ministerstwie spraw wew- 
nętrznych i o dążeniu rządu ku centralizacyi itd. 

N. fr. Presse zapewnia, że po konferencyi 
tej rozeszła się wiadomość, jakoby przyjazny sto- 
sunek Koła do rządu został napowrót przywró- 
cony, dzięki poczynionym przyrzeczeniom dr. 
Koerbera. Polscy posłowie wyrazili atoli zapa- 
trywanie, że nie duże nadzieje mają co do przy- 
szłości parlamentarnej i wątpią, ażali Czesi i da- 
lej stać będą na stanowisku dążenia do urucho- 
mienia parlamentu. 

N. fr. Presse kończy zapewnieniem, że je- 
dymie nowela o należytościach, wydana n» pod- 
stawie $ 14, może liczyć na szybkie parlamen- 
tarne załatwienie. 


Koło Polskie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 20 lutego. 

Wczoraj popołudniu odbyła komisya par- 
lamentarna Koła polskiego trzygodzinne posie- 
dzenie. Ułożono sprawozdanie, które przewodni- 
czący komisyi ma przedłożyć Kołu o onegdajszej 
konferencyi komisyi parlamentarnej z prezyden- 
tem ministrów. 

Prócz tego komisya zajmowała się stanowi- 
skiem Koła w kwestyi nieniemieckich interpela- 
cyj. przyczem podnoszono, że Koło nie może sta- 
nąć ani na stanowisku Niemców ani Czechów, 
lecz powinno popierać każdy sprawiedliwy pro- 
jekt pośredniczący, który odpowiada słuszności i 
rzeczywistym potrzebom. 


Lwów. 
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Omawiano również, czy i o ile prezydent | Stein ani Wolf nie mogą nie mówić, ponieważ 
izby ma prawo cenzurowania interpelacyj i wy- | nie udzielono im głosu. 
rażono zapatrywanie, że należy przyznać prezy- Poseł Brzorad zapytuje, dlaczego nie od- 


dentowi równe prawo cenzury co do interpela- 
cyj, jakie mu przysługuje co do mów wygłasza- 
nych w izbie Prawo posłów do wnoszenia inter- 
pelacyj nie powinno być uszczuplone, ale z dru- 
giej strony należy wystąpić przeciw nadużywaniu 
nietykalności poselskiej. 

Wiedeń 20 lutego. 

Dziś rano o godzinie 10 odbyło się posie- 
dzenie Koła, na którem wyznaczono posłów pol- 
skich do rozmaitych izbowych komisyj i tak: 

Do komisyi dla sprawy małżeństwa arcyks. 
Franciszka Ferdysanda wybrano dodatkowo je- 
szcze hr. Wodzickiego ; 

do komisyi socyalno-politycznej Czaykow- 
skiego, Kolischera, Qwiklińskiego, Roszko wskie- 
go, Szepiyckiego, Żygulińskiego i Piepesa-Pora- 
tyńskiego ; 

do komisyi dla ratunku z powodu klęsk: 
Karola Dzieduszyckiego, Woytygę, Komorowskie 
go, Opyda, Pastora, Miecz. Pinińskiego i Jabłoń- 
skiego ; 

do komisyi należytościowej : Stojałowskiego, 
Bindera, Rappaporta, Chamca i księdza Włazow= 
skiego ; 

do komisyi rolniczej. (iniewosza, Sapiehę, 
Potoczka, Strugzkiewicza, bBiażowskiego, Abraha- 
mowicza i Wielowieyskiego. 

Z komisyi kolejowej zrezygnował Binder, w 
jego miejsce wybrano Seinfelda. | 

Poseł Binder imieniem komisyi weterynaryj- 
nej wnosi interpelacyę w sprawie zakazu wywo- 
zu świń do innych krajów austryackich z Galicyi. 
Interpelacgę uchwalono. Na wniosek posła Stwier- 
tni wybrano dla tej sprawy komisyę, złożoną z 
Bindera, Wielowieyskiego i Straszkiewicza, celem 
porozumienia się z rządem w sprawie zakazu 
wywozu bydła galicyjskiego do Niemiec. 

Następnie poseł Struszkiewicz poruszył spra- 
wę wywozu drzewa do Niemiec. Wybrano dla 
tej sprawy komisyę z posłów Struszkiewicza, Ko- 
lischera i Jędrzejowicza. 

Po południu o godzinie 4 odbędzie Koła 
znowu posiedzenie. 


Rada państwa. 
(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Środowe posiedzenie. 
Wiedeń 20 lutego. 
Sprawa interpelacyj. 

Posiedzenie izby posłów rozpoczęło się 
o g. 12 wśród naprężenia i galeryi silnie obsa- 
dzonej. Spodziewano się, że zaraz na początku 
posiedzenia oświadczy prezydent decyzyę W spra- 
wie przyjmowania  nieniemieckich interpelacyj. 
Stanie się to jednak dopiero przy końcu i dzisiej- 
szego posiedzenia. Prezydent izby Vetter jest zda- 
nia, że przyjmuje się 1 interpelacye nieniemieckie 
ale wraz z tłumaczeniem niemieckiem. Odczytane 
mają one być tylko po niemiecku, a treść czeska, 
względnie innojęzykowa. ma być tylko dołączoną 
do protokołu. Petycye przyjmuje się w każdym 
języku, wnioski zaś tylko w języku niemieckim. 
Prezydent składając oświadczenie takie, doda, że 
uważa tę swoją decyzyę za prowizoryczną a 0- 
stateczne zadecydowanie tej kwestyi pozostawi 
izbie. Czesi uchwalili na to załatwienie, choćby 
ono nawet miało być tylko tymczasowem, się 
nie zgodzić. 


Skandalik Schonerera. 

Z razu odczytywano petycye spokojnie, 
ale gdy poseł czeski Silenyi wniósł, aby petycye 
czeskie były drukowane po czesku jako część 
protokołu, Schönerer zawołał : 

—- To jest szwindel, chcecie w ten sposób 
przeszwarcować czeski tekst do niemieckiego 
protokołu. 

Wywołało to krótkie okrzyki ze strony Cze- 
chów. 

Cenzurowanie tnierpelacyj. 

Następnie prez. Vetter poruszył sprawę z 
onegdajszego posiedzenia izby co do prawa przy- 
sługującego mu cenzurowania pod względem tre- 
ści wnoszonych interpelacyj. Oświadczył on, że 
nad złożonem przez siebie w tej sprawie na ze- 
szłoczwartkowem posiedzeniu izby oświadczeniem 
nie dopuści do żadnej dyskusyi na dzisiejszen! 
posiedzeniu, ponieważ izba na poprzedniem po- 
siedzeniu oświadczyła się przeciw temu, a w ra- 
zie gdyby interpelacya zawierała tekst taki, - któ- 
ryby uważał za niedopuszczalny na publicznem 
posiedzeniu — wycofa ją i zwoła tajne posiedze- 
nie celem powzięcia uchwały, co ma się stać 
z ową inierpelacyą, a w szczególności czy za- 
kwestyonowane jej ustępy mają być odczytane 
lub nie na jawnem posiedzeniu izby. 

Wywołało to u Śchónererowców i u rady- 
kalnych Niemców i socyalistów protesty a socya- 
lista, dr. Ellenbogen wniósł otwarcie dyskusyi 
nad tem oświadczeniem prezydenta, ukrócają- 
cem prawo posłów interpelowania. W głosowa- 
piu wniosek Ellenbogena odrzucono 178 gło- 
sami przeciw 98 głosom. Za tym wnioskiem gło- 
sowali Czesi, Schónererowcy i socyaliści, jakoteż 
i Słoweńcy 

Ponownu awantura. 

Po wyniku głosowania odezwały się wy- 
krzyki „pfui* na ławach czeskich, Schónererow - 
cówi socyślistów i powstała wrzawa, wśród której 
słychać Wolfa, Ira, Steina i Schónerera. 

p. Wolf wnosi, aby posiedzenie zostało 
zamknięte. Poseł Stein oświadcza, że takie sto- 
sunki, jakie obecnie panują w parlamencie, są 
skandalem wobec całej Europy. 

Prezydent Vetter oświadcza, że posłowie 


SOCETOBNYT 


czytano czeskich interpelacyj? Prezydent oświad- 
cza, że na to pytanie odpowie dopiero z końcem 
posiedzenia izby. 

Następnie zabrał głos socyalista czeski 
Klofacz i zaczął mówić po czesku, co wywołało 
znów wrzask wśród Schónererowców. Krzyczano 
„Panie prezydencie, proszę cenzurować mowę*, 
„Oto praktyczne zastosowanie pańskiego regula- 
minu“. Klofacz, który stał przed ławą ministe- 
ryślną, rzuca nagle do góry cały stos papierów. 
Rumun br. Wasilko odpycha Klofacza, powstaje 
wielkie zamięszanie, Klofacz i towarzysze odtrą- 
cają Wasilkę, robi się wrzawa i zamięszanie. 


Barwiński odpowiada Kosowt. 


Wśród niesłychanej wrzawy zabiera głos 
p. Barwiński, którego z początku zupełnie nie 
słychać. Następnie nieco się uspokoiło. Barwiń- 
ski zwrócił się przeciw znanym wywodom dr. 
Kosa, dowodząc, że cżłonkowie stronnictwa ra- 
dykalnego ruskiego sami w ten sposób postępo- 
wali, jak to Kos zarzucił innym. „Ja sam — 
mówił  Barwiński otrzymałem liczne listy 
z pogróżkami.* (Oklaski u stronników Barwiń- 
skiego i na ławach polskich, a głośne protesty 
ze strony Romańczuka i Kosa). 


Wniosek zamknięcia posiedzenia: 

Następnie zabrał głos znowu Wolf, który 
oświadcza, że nie sądzi wcale, aby izba mogła 
być zdolną do pracy i wnosi zamknięcie posie- 
dzenia. Wniosek Wolfa 219 głosami przeciw 54 
odrzucono. Za nim: głosowali Czesi i Schónere- 
rowcy. Rezultat głosowania znowu przyjęto 
wrzawą, antysemici biją brawo, Franko Stein 
gwałtownie antysemitom 
i Luegerowi. 


wykrzykuje przeciw 


Czeskie interpelacye. 

Następny mowca młodoczech Placek pole- 
mizuje z Wolfem, zgadza się z nim tylko w tym 
punkcie, że regulamin izby ma być ściśle stoso- 
wany. Placek zwraca się przeciw oświadczeniu 
prezydenta co do cenzury interpelacyj i prote- 
stuje przeciw temu, że odpowiodż na pytanie 
Brzorada ma prezydent dać dopiero na końcu 
posiedzenia, gdyż jest to przeciw jednemu z pa- 
ragrafów regulaminu. W końcu swego przemó- 
wienia wnosi Placek, aby nad oświadczeniem 
prezydenta co do zapytania Brzorada w sprawie 
czeskich interpelacyj otworzyć dyskusyę oraz żą- 
da nad tym swoim wnioskiem imiennego gło- 
sowania. 

Prezydent odpowiada, że nie zarządzi imien- 
nego głosowania, bo woli natychmiast odpowie- 
dzieć na pytanie Brzorada. 

Zabiera głos prezydent hr. Vetter. Podczas 
jego mowy powstaje ogromna wrzawa na ławach 
czeskich, tak że nie mcże mówić, a nadto sze- 
nererowcy z czeskimi posłami wygrażają sobie 
pięściami, tak, że zachodzi obawa czynnych 
zniewag. 

Oświadczenie Vette., a. 

Prezydent hr. Vetter przypomina, że co do 
przyjmowania niemieckich interpelacyj panowała 
dotychczas praktyka dwojaka. Od początku sto- 
sunków parlamentarnych aż do 4 listopada 1899 
przyjmowano interpelacye wyłącznie w języku 
niemieckim i w tym języku je drukowano. 

Taka praktyka wydawała się stosowna ze 
względów praktycznych, a przestrzegali jej ściśle 
tacy mężowie, jak Ziemiałkowski, Smolka, Kra- 
marz, Abrahamowicz i inni. Zmiana datuje się 
od 14 listopada 1899. Mimo kilkakrotnych roko- 
wań ze stronnictwami interesowanemi, nie udało 
się dotychczas tej kwestyi rozstrzygnąć, ani 
osiągnąć porozumienia. Mowca mimo to nie traci 
jeszcze nadziei, że sprawa załatwioną zostanie 
w sposób ogólnie zadowalający, ale zanim to 
nastąpi — powiada prezydent — wydałem pro- 
wizoryczne zarządzenie, które oczywiście nie ma 
stwarzać prejudykatu dla ostatecznego rozwią- 
zania tej kwestyi, przeciwnie, spodziewam się, 
Że będzie ono podstawą kompromisu, któryby 
mógł ostatecznie obie zadowolić strony. 

Jestem przekonany, że każdej narodowości 
powinno być dozwolone wnoszenie interpelacyj 
w języku ojczystym. (P. Wolf woła do p. Stran- 
skyego: A więc panie po hebrajsku! Wesołość). 
Już san fakt, że nie wszyscy posłowie władają 
dobrze językiem niemieckim, przemawia za tem, 
że należy dozwolić wnoszenia interpelacyj także 
w innym języku. 

Postanowiłem na przyszłość przyjmować 
także nieniemieckie interpelacye (Głosy na lewi- 
cy: Słuchajcie, Słuchajcie l), aby w ten sposób 
uczynić zadość życzeniom wszystkich narodowo- 
ści, sądzę jednak, że komunikowanie tych inter- 
pelacyi w interesie uproszczenia obrad parlamen- 
tu odbywać się powinno w jednyin języku, który 
dla większej części członków izby jest zrozu- 
miały. 

A zatem, interpelacyę nie niemiecką przyj- 
mę i wręczę ją dotyczącemu ministrowi, a skoro 
tylko otrzymam autentyczny tekst niemiecki, każę 
ją odczytać i włączyć do protokołu stenografi- 
cznego. (Głośne protesty u Czechów). Moi Pano- 
wie, proszę swemu wybranemu prezydentowi po- 
zwolić dokończyć. (Czesi i Schónererowcy pod- 
noszą wielką wrzawę). Prezydent Vetter mówi 
dalej: Na żądanie interpelanta jestem gotów tak- 
że tekst pierwotny interpelacyi rozdzielić równo- 
cześnie z protokołem stenograficznym. (Protesty 
na lewicy!. o 

Sądzę, że w ten sposób uczynię zadość ży- 
czeniu wszystkich stronnictw i nie obrażę uczucia 
narodowego Żadnego stronnictwa. (P. Pommer do 
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wić przeciw Czechom. P. Malik do Czechów : 
Gdyby tylko rozwiązano wasz sejm i posłano 
wam komisarza rządowego, tobyście jzaraz dali 
spokój). ? 

Prezydent poduósł w końcu, że izba zado- 
wałniając się na razie tem prowizorycznem za- 
rządzeniem, może każdego czasu przez zmianę 
regulaminu sprawę tę ostatecznie rozstrzygnąć. 

Wielu posłów czeskich zgłasza się do słowa. 
Prezydent nie dopuszcza wszakże dyskusyi i 
wśród ogromnej wrzawy posiedzenie zamyka, 
zapowiadając następne na czwartek 21 bm. o 
g. 12 w południe. 


Wrażenia 


Wiedeń 20 lulego. 

(t) Izba zeszła się dziś po tygodniu feryj 
zapustnych w usposobieniu bardzo naprężonem. 
Czesi żądają dla słowiańskich języków równorzę- 
dności z niemieckim, a Niemcy podnoszą, że 
posłowie mają prawo żądać, ażeby pisma, wpły- 
wające do izby, były dla wszystkich członków 
parlamentu zrozumiałemi, a że trudno wymagać, 
ażeby posłowie uczyli się rozmaitych języków w 
państwie używanych, więc z konieczności potrze- 
ba się zgodzić na używanie niemieckiego języka, 
jako dla wszystkich zrozumiałego. 

Dawniej milezkiem godzili się wszyscy na 
ten stan rzeczy, i chociaż regulamin izhy nie za- 
wiera postanowień o języku urzędowym parla- 
mentu, sporów o to nie było. Podczas walk ję- 
zykowych w ostatniej kadencyi wyborczej, tj. od 
roku 1897 pod rozmaitymi prezydentami rozma- 
cie traktowano pisma nieniemieckie. Izba, zajęta 
obstrukcyą, mało na to zważała, czy robiono ob- 
strukcyę na pomocą pism niemieckich, czy in- 
nych. Najczęściej odczytywano pisma nieniemie- 
ckie bez przeszkody. 

Teraz jednak kwestya ta nadzwyczajnie za- 
ostrzyła się pod wpływem radykalnych elemen- 
tów czeskich i niemieckich, a gdy kompromiso- 
we załatwienie do skutku nie przyszło a poza 
tą jedną sprawą nagromadzonych jest bardzo 
wiele innych palnych materyałów, więc nic dzi- 
wnego, że dziś się zrobiła już w izbie awantura. 


Według zdania wytrawnych znawców pa- 
nujących tu stosunków, jest nadzieja jeszcze, że 
do jutra znajdzie się przecież większość dla ja- 
kiegoś wniosku pośredniego, który doprowadzi do 
ugodowego załatwienia tej kwesty spornej. Lecz 
nie brak i takich, którzy zapewniają, że jeżeli w 
kwestyi pism mieniemieckich nic preyjdzie do 
kompromisu, to ta sprawa rozbije parlament — 
ale jeżeli do kompromisu dojdzie, to znów ten 
kompromis rogbić może rząd dr. Kórbera. 


Izba panów. 


Praga d. 20 lutego. 

O wczorajszem posiedzeniu subkomitetu ko- 
misyi adresowej izby panów donosi Hlas Naroda 
z Wiednia, że dyskutowano przeszło trzy godziny 
nad trzema gotowymi projektami adresów prawi- 
cy, lewicy i stronnictwa środka. Rozprawa nie 
odniosła na razie pozytywnego rezultatu. Jak 
słychać, projekt adresu prawicy podnosi program 
autonomii i równouprawnienia, zaś adres lewicy 
kładzie nacisk na utrzymanie konstytucji i na 
język pośredniczący. 


Arcybiskupstwo tarnopolskie. 
(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Kraków 20 lutego. 

Ks. arcybiskup Weber bawił tu wczoraj w 
powrocie z Wiednia, gdzie odbył się jego proces 
kanoniczny jako arcybiskupa in partibus infide- 
lium. Przeniesienie ks. Webera do Tarnopola i 
objęcie biskupstwa, które ma być tam utworzone 
nie nastąpi tak prędko. Obecnie toczą się w tej 
sprawie rokowania między Stolicą apostolską a 
rządem. Jak słychać arcybiskup Bilczewski na 
kreowanie biskupstwa w Tarnopolu przeznaczyć 
miał 24.000 koron. Przeniesienia ks. arcybiskupa 
Webera do Tarnopola można się spodziewać 
najwcześniej za dwa lata. 


Z Poznańskiego 
Tel. „Gaz. Nar.“) 
Berlin 20 lutego. 
W Izbie deputowanych podczas wczorajszych 
obrad sejmu pruskiego uchwalono na wniosek 
Staudyego, aby rząd w niczem nie zmieniał swe- 
go stanowiska wobec Polaków. 
Poznań 20 lutego 
Wybór Grossmanna zaczepiła komisya ru- 
gów wyborczych. Sprawa oprze się o sądy. 
Świadkowie zeznali pod przysięgą, Że na pols- 
kiego kandydata p Czarlińskiego padło więcej 
głosów, niż zapisano w protokole. 


Telepramy i telefonematy. 


+ ukareszt 20 lutego. 

Na weżorajszem posiedzeniu senatu 
Sturdza wystąpił z krytyką polityki finan- 
sowej prezydenta uninistrow Carpa i za- 
rzucił mu, że zapowiedziane oszczędności 
w rzeczy samej są bardzo nieznaczne. 
W odpowiedzi Carp oświadczył, że zarzą- 
dził tylko oszczędności uajkonieczniejsze, 
a nie mógł iść dalej, nie chcac dezorga- 
nizować państwa. 


Londyn 0 lutego. 
Król Edward w sobotę wyjeżdża do 


prezydenta: Powinien pan mieć odwagę przemó- Niemiec 
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Londyn 20 lutego. 

W izbie gmin inter; e'ewsł wczoraj 
Dislen, czy irnerałowie wojsk s rymie 
rzonych w Chinach rzeczy wiście ! ustano- 
wil zbudować chszerną twierdze w celu: 
ochrony poselstw w Pekinie i czy rząd 
ang elski na to sie zgodził. Oranbour > od- 
rzekł. że nad kwesira ochron postów 
właśnie sie obecnie zastasywiuja. Rząd 
angielski jes'cze dzeyzyi nie powzia: 

W dalszym ciągu dY-kusii : i eso- 
wej zaprzeczył Asquith, jakoby opozycyA 
była za powrotem do status quo ante w 
Afryce południowej. Aneksya jest jedynym 
skutecznym środkiem przeciwko wznowie- 
niu się niebezpieczeństw i zapewnia w ca- 
łej Południowej Afryce panowanie prawa 
i wolności. 

Minister wojny oświadczył, że ton 
mowy Asquitha różniący się od innych 
mów opozycyjnych jest bardzo znamienny. 
Wszyscy członkowie parlamentu powinni 
dołożyć starań, ażeby y;rzyspieszyć koni» 
wojny. Wyprzedził on nawet życzenia 
Kitchenera co do wysyłki dalszych wojsk. 

W izbie lordów odczytano odpowiedź 
króla na adres. Król wyraża w niej ra- 
dość swą z powodu adresu i wzruszen'e 
wywołane współczuciem Śmierci kró- 
lowej. Król dziękuje za lojalność i za za 
ufanie w usiłowania jego, zmierzające do 
szczęścia i swobody poddanych. 


ma AH 


Rozruchy w Hiszpanii. 
(Tel. „Gaz .Nar.*) 


Wiadryt 20 lutego. 
Najwyższy trybunał orzekł, że Adela 
Ubao ma być oddana matce. 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gaz. Nar “) 
Londyn 20 luiego. 
Lord Kitchener donosi z Pretoryvi 
pod datą wczorajszą: Podług wczorajszych 
doniesień Dewet posuwa się jeszcze w kie- 
runku północnym i znajduje się koło Ho- 
petown. Dziś rano Boerowie spowodowali 
wykolejenie pociągu koło Johannesburga 
i chcieli go obrabować, Anglicy ich 
wszakże odparli. Jak słychać, Boerowie 
obsadzili Vosburg. W Stridenburg znaj- 
duje się około 1000 Boerów, a także 
w innych miejscowościach podobno zgro- 
madzone są większe ich oddziały. 
Lendyn 20 lutego. 
Dzienniki poranne donosza z Kapszta- 
du, że krąży tam pogłoska o wzięciu da 
niewoli angielskiej prezydenta Steina. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Paryż 20 lutego. 

„Ajencya Havasa* donosi z Pekinu: 
Lihungczang i książę Ozing zawiadomiii 
posłów, że dwór zgadza się na wykona- 
nie żądanych kar. 

Londyn 20 lutego. 

Jak donosi „Morning Post* z Pekinu, 
hr. Waldersee zamierza osobiście popro- 
wadzić zapowiedziana wyprawę. Dowódz- 
two nad wyprawa obejmie marszałek na 
spółkę z francuskim generałem Voyronem. 
Ekspedycya ta ma wyruszyć dopiero 1 
marca. 

„Times* donosi, z Pekinu, że podług 
imformacyj chińskich dwór cesarski wydał 
dekret, w którym zgadza sie na żądania 
posłów. 

Nowy Jerk 20 lutego. 

„Biure Reutera“ donosi z Pekinu pod 
datą wczorajszą: Posłowie wyznaczyli Chi- 
nom 10 dniowy termin, w którym mają 
być wydane zadowalmiające edykta. Posło- 
wie oświadczyli, że nie można tego uwa- 
żać za ultimatum, ale byłoby w interesie 
Chin zgodzić się w tym terminie na wa- 
runki. 


Dział ekonomiczny. 


— Anglobank wypłaci w tym roku dywi- 
dendę w wysokości 15 k., to jest o 1 k. mniej, 
niż w roku ubiegłym. 


— Fabryka wody sodowej. Rada zawiado 
wcza nowo powstałego Tow. „Fabryka wody so 
dowej „Zdrowie“ we Lwowie“ ukonstytuowała 
się wczoraj, wybierając prezesem p. Juliusza Mi- 
kolascha, wiceprezesem dra Adama Czyżewicza, 
a delegatem do dyrekcyi dra Bataglię. 


— Wiedeń dnia 20 lutego (Tel. Gaz. Nar.) 
Rada zawiadowcza Tow. akc. dła wypożyczania 
wagonów kolei żelaznych uchwaliła zapropono- 
wać Walnemu Zgromadzeniu, mającemu się od- 
być 9 marca, rozdział 10 proc. dywidendy w wy- 
s»kości 20 koron za każdą akcyę, tak samo jak 
w roku ubiegłym. 

Budapeszt 20 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) Wal- 
ne zgromadzenie węgierskiego Towarzystwa ko- 


palni węgla przyjęło wniosek wydania 41/, 9%% ob-' 


ligacyj amortyzacyjnych na sumę 12 milionów 
franków celem rozszerzenia kopalni w Totis i u- 
morzenia długu zaciągniętego u grupy finansowej 
Bankvereinu w wysokości 4 i pół miliona gul- 
denów. 

— Petersburg 20 lutego. (Iel, Gaz. Nar.) 


Omawiając kwestyę, czy Rosya przygotowuje się 
do traktatów handlowych, wywodzi Gazeta Han- 


Najstarszy galicyjski skład farb, pokostów i lakierów. 


SOLOWE 


dlowo-przemysłowa, że Rosya z.pewnością po- 
święca tej sprawie tyle uwagi eo Niemcy. Hra- 
bia Buelow oświadczeniem swojem, dotyczącem 
podwyższenia ceł zbożowych, nie może chyba 
chciec u nikogo wzbudzić wiary, że Rosya zgo- 
dziłaby się na traktat, któryby podwyższał cła 
na jej produkty, Jeżeliby Niemcy rzeczywiście 
chciały przeprowadzić taki zamiar hr. Buelowa, 
to mogłoby mieć tylko ten skutek. że rynki zby- 
tu Rosyi, rozszerzyłyby się w tych państwach, w 
których ceł zbożowych nie ma, a Rosya ma 
zawsze wolny wybór co do uregulowania swych 
przyszłych stosunków międzynarodowych i jest 
rzeczą zupełnie naturalną, Że Rosya, w razie 
gdyby ktoś chciał ograniczyć jej rynki zbytu, 
tych samych naodwrót chwyci się Środków. 
Szczególniej w ostatnich czasach import obcych 
towarów do Rosyi wzrósł bardzo znacznie. Ar- 
tykuł zaznacza w końcu, ż2 w Rosyi osiedla się 
coraz więcej cudzoziemców, którzy zakładają 
tam przedsiębiorstwa, podczas gdy na odwrot 
Rosyanie w celach przedsiębiorczych nie nawie- 
dzają zagranicy. 


Wiadomości g'ełdowe. 


Wiedeń dnia 20 lutego.(Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie gełdy o godz. 2 misut 
30 po południu. Akcye anstr. zakł, kredyt. 670 25, 
węg. zakladu kredyt, 682'25 Anglobanku 27250, 
Unionbanku 536-—, Banku dla Erajów koronnych 
412—, Bankvereinu 467 25, Bodencreditu 587 —. 
Gal. Banku hipot. ——, kolei państwow. 669:—, 
kolai południowej 106:—, tramwaju A. 270—, B. 
267:—, kolei Elbethal 479' —, kolaj północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej ——, ulpiny 43550, 
Rima Murauya 474:—, pragskiego towarz. żel. 
1570, fabryki broni 279: —, tureckie tytoniowe 
296:—, oblig. węg. indemniz, 92:60, rensa majowa 
9840, austr. renta koronowa 98 10, węg. renta 
koronowa 93-20, 56 let. listy tow. kredyt. ziemski 
91'15, 4-proeent. listy bauku krajow. 91:75, 414, 
procent listy banku krajow. 98-75, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98*—, 5-procent. listy banku kipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95:95, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:20, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:50, losy turecki, 
109:26, marki 11742. ruble 25875. 

— berlin d. 20 lutego. Zamknięcie gieldy. 
Banknoty austryackie 85:10 (podług obliczenia pru- 
centowego). Spirytus 4420, Auustryackie kredyty 
—'— , Dise. Commandit —'—. 

— Paryż d. 20 latego. Giełda wieczorna. Tr»: - 
procentowa renta 10230 Mąka ——, 

— Frankfurt d. 20 lutego. Giełda wieczoruu, 
Austryackie kredyty 210.75, Kolej państwowa 
143-25, Alpiny —'—, Disconto 185:—, Laura 


Z rynków towarowych. 
Lwów dnia 20 lutego. (Przedruk z urzędo: 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 760 


do 7'80, pszenica gotowa nowa 780 do 7:60, 
żyto gotowe 6'50 do 6:75, żyto gotowe na ter- 
miny 640 do 660, owies obroczny gotowy 6 30 
do 6:60, owies na terminy 6:20 do 650, ję 
ozmień pastewny B'60 do 585 jęczmień brow. 
6— do 6:75, groch dn gotowania 675 do 
12:—, wyka 6:50, do 7*—. nasienie lniene — — 
do —-*—, nasieme kouopne — — , bób — — do 
——. bobik 575 do 6, hreczka 4*- do 
725 koniczyna czerwona galicyjska 550 - do 
70:—, biała 35— do 75-—, tymotka I9'-- do 


26*—, szwedzka 45'— do 75'—. kukurndza siara 
—'— do ——. nowa 580 do 6 —, chmiel sta- 
ry -—-— do —'*—, nowy za 65 kilo — — do 
— —, rzepak {4 — do 14:50. groch pastewny 
6:25- do 650, lnianka 10:50 do 11:—. 

Spirytus loco ze 50 litr. „otowy 17 15 
17:25 na terminy 16-75 do 17*—, warranty - * 
do ='--. 

— Wiedeń dnia 20 lutego. Cukier (spokojnie) 
24:05 do —'—, Nafta galicyjska 84-35 do — —, 
Spirytus 3860 do —'—. 


Wiedeń dnia 20 lutego. 
Kurs w koronach 1 po 50 klgr. 


Notowano pszenicę na wiosnę 7*74 do 772, 
na maj-czerwiec 7:84 do 7:85, ua jesień 7'92 do 
0:96, żyto na wiosnę 7:71 do 7732. na maj-czer- 
wiec —'— do —*—, ma jesień 7.02 do (*—, ku- 
kurudzu na maj-czerwiec 5'58 do 5'54, na czerwiec- 
hpiec —*— do —'—, ma lipiec-sierpień 5:64 do 
5:65, owies na wiosnę 687 do 6:88, na maj-cz$r- 
wiec — do —*—, na jesień —*— do —*—, rze- 
pak na styczel-luty U'-— do ('—, s'erpień-wrzesien 
0:— do 0'—, o'ei rzepakowy na kwiecień-maj 0'—- 
do 0:—. 

Usposobienie : spokojnie. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt dnia 20 lutego. 

Kursa w koronach i po 50 kier. 

Notowano pszenicę na kwiecien 7:48 dv 749, 
na październik 7:64 do 765, żyto na kwiecień 7:28 
do 7-29, owies na kwiec 0*— do 0 —, kakurudza 
na maj (0: do 0*—, rzepak na sierpień 12:50 do 
12:60. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Cbęć kupna słaba. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 


T 


Sprawozdanie z targu zbożoweg0 na 
Kleparzu. 


Kraków d. 15 lutego. 

Na targach węgierskich, według których ce- 
na pszenicy u nas reguluje się, zapunowało w 
zeszłym tygodniu usposobienie trochę lepsze, któ- 
re jednak nie oddziałało na targ tutejszy z tego 
powodu, że na tutejszym placu zapasy pszenicy 
są dość nieznaczne, a dla braku kupujących wcale 
się nie zmniejszają. 

W tych warunkach cena pszenicy utrzy- 
mała się, lecz odbyt nie zdołał się polepszyć, gdyż 
młyny bardzo mało robią zakupna Co do żyta 
i jęczmienia usposobienie niezmienione, tylko 0- 
wies był poszukiwany. s 

Płacono: pszenicę białą od-8'380 do 8'60 k. 
nową —'— do -'-- kor. pszenicę czerwoną 8 20 
do 8:50 kor. pszenicę żółtą 820 do 850 kor. 
żyto 7:20 do 7:60k. żyto nowe 7:20 do 760 k. 
jęczmień browarny 6:50 do 7:80 kor. na kaszę 
6:75 do 725 kor. 


6:20 do 6:35 kor. owies c 

rzepak —'— do —'— kor. konicz czerwony 
—* do — kor, konicz biały —'— do — — 
kor. kukurydza —'— do '— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu | przemysłu. 


uajtasiej dv saby ceia 


W. CZOÓPP, Żółkiewska 2. 
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Podwójna nić. 


Napisała 
Miss Ellen Thorneycroft Fowler. 


(Ciąg dalszy). 

— Cartwright, czy nie mógłbyś pan powie- 
dzieć coś, coby natchnęło mądrością tego mło- 
dzieńca o chorym umyśle i samobójczych pod 
względem towarzyskim zamiarach. 


Pastor potrząsł głową. 

— Obawiam się, że on ma już więcej mą- 
drości, niż ja i pan moglibyśmy zebrać razem. 
Mądry człowiek, jak jego brat poeta rodzi się, a 
nie można go zrobić, a wiek zaś nic nam lepsze- 
go nie przynosi z sobą, jak tylko doświadczenie, i 
które do mądrości ma się tak, jak drewniane, 
nogi do prawdziwych — coś lepszego niż nic, 
być może, ale nędzny to ekwiwalent rzeczy 
dobrej. 

Sir Roger wszakże trwał w swojem 


emenn VOO 1-7] RSW 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 21 Lutego 1901. 


— Moim zamiarem jest polepszyć jej przy- 
szłość i dać jej szczęście — odparł Jan sucho — 
i wcale nie widzę, co druga strona tej kwestyi 
ma do czynienia z całą sprawą. 

— Oto jest sedno sprawy! — przyznał Fi- 
lip. — Jak panu to powiedziałem, sir Rogerze, 
kolega nasz jest w gruncie rzeczy mędrszym od 
pana i odemnie razem wziętych. 

— Nie ma ani połowy naszego rozumu. 

— Ani ćwierć jego i dlatego też jest w 
nim © tyle więcej miejsca na pomieszczenie wię- 
kszej mądrości. 

Sir Roger uśmiechnął się. 

— Mógłbym nazwać te dwa słowa syno- 
nimami. 

— Ani mowy nie ma o tem. Mądrość po- 
chodzi wprost z nieba, podczas gdy rozum na- 
gromadzony jest w domach składowych albo w 
londyńskiem towarzystwie. 

— Dziękuję panu — rzekł Jan z prostotą. 
Czuł teraz lepiej, że Filip Cartwright wstąpił w 
szranki jako jego rycerz. 

Pastor mówił dalej : 

— Nie zabieraj mu pan jego lampy Alady- 
na, z nieba zesłanej mądrości i młodzieńczego za- 


— Janie, mój chłopcze, porzuć tę dziew- pału, który wznosi wspaniałe pałace i zapełnia 
czynę. Zniszczy ci całą przyszłość i nigdy nie da |oddalenia społeczne i geograficzne — na to, aby 
|mu ofiarować zamiast niej takie marne świeczki, 


Trzy 


ci szczęścia. 


Nogo Kołdry puchowe! — 
| — JI nadzwyczajnie trwałe. lekkie 
i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
starszych, sztuka 16, 18 i 20 sł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełnie począwszy 
od 4 zł. — Materaee włosienne począw- 


wady cery usunąć, a zatem 
Zarząd dóbr Olejów 


ma na sprzedaż 
100 metrycznych cetnarów kon 
czyny czerwonej, nasienia wolne- 
go od kanianki, oraz pszenicę jarą 
ulchę, sprowadzoną z Syberyi, czer- 
woną. 


wego środka kosmetycznego 


Leśniczy 


brze polecony. poszukuje 
posady zaraz. Adres: Bogumił Pirkel, Naro 


| 


| Maszynista drukarski 


znajdzie umieszczenie w drukarni 


bycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. 


Pillera i Sp. we Lwowie, ul. Łycza- 
kowska 3. 


Zir. ['80 tismo okruchów: 
HERBAT nonpa Foydaryk an W aeześniowski w Boguc 
Handel oc w roku 1189. Pw 


Wątpliwe należytości 
i dłngi ściąga 


znany od dawna Incasso instytut 
w Berlinie bez kosztów. Ta samo 
eskont weksli. Pożyczki wyrabia 
szybko i dyskretnie. Oferty: W. 
2351 urząd pocztowy 37 Berlin. 


prowadzącego 
człowieka n*zciwego 


spodarza i administra'ora, 


ołużbodawea. — „Rządaa* biaro 
Lwów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


: : ak L.S Kraj. Stacya botaniczno-rolnicza we Lwowie. 
pa OFE, — Ba włoslene r żel zaim lu Dr. Ignacy Szyszyłow:cz 
poemwórne do przecierania mięsa po 1 — a kierownik stacyż m p. 


1.20 i 1-60 złr. poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny | (naprze'iw katedry). Filia: Tarno- 
pol plac Sobieskiego 


Wielki wybór modeli. 
s» PP E m Ed U NY << 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenie, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


Kosztorysy bezpłatne. 


L""owslra Filia 


Bantu galicyjskiego dla bandin | przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warieściowe i waluty zagraniezne po możliwie 
nejskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłnes wszelkie kupeny możliwie 
bez pctrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godminy urzędowe od 9-tej do 13%, — i od 8 do 4',. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4!'/,"/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatera: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
gpirytunu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęeia planów, wygctowania kosztory- 

sów do drenowania pól, nawodnienie i cdwodnienia łąk, bndowy rowów, kanałów, dróg, 

szos, kolejek etc. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac 
Finansowanie nskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na podatąwie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


ndziele pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
słoto i srebro. 


w podwŚrzu). 


(Perter, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plateau Kostecki. 


niezbędne warunki 
piękności kobiet są: piękne włosy, 
szy od 14 zł. za trzy podysski polecajpiękne zęby, a przedewszystkiem pię- 


REG pracownia kołder i materaców|kna cera. Włosy i zęby można ła- 
JÓZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5.;wyo uzupełnić, trudniej jest jednak 


to do wytłumaczenia, że panie o nie 
czystej cerze chętnie uciekają się do 
į (tego wypróbowanego a nieszkodli- 


jest Ambra-crem dr. Christoff’a. 

W przeciągu 7 dni przez użycie 
jednego oryginalnego flakonu za 80 
ct. oczyszcza się płeć z tych tak ra 
5 żących piegów i wogóle ze wszyst- 
egzaminowany bardzo do |gich nieczystości skóry a cera po- 
||zostaje młodzieńczo świeżą. Do na- 
większych 


Pisarz ekonomiczny, 


mającyF matkę przy sobie, z sześcioletnią 
praktyką, a obecnie trzy lata na posadzie, 
a poprawy losu poszukuje od t kwietnia 
sady ekonoma na ordynaryą. Władysław 

wale Keło Rze |$$ 


„Rządca dóbr 


(były pełnomoenik) z kaucyą do 4.000 ko- 
ron z taoryą i kilkunastolotnią praktyką 
po wzorowych więkssych gospodarstwach 
samoistnie gospodarstwa, 
energieznego, wy 
kształeonego, w sile wieku, wzorowego go 
przy zmianie 
atosuaków polecam jako dotychczasowy 


fabryka maszyn we Lwowie, Spl. komand. F. Pietscha. 


Biuro informacyjne i skład podręczny Kopernika 18. 
Kosntorysy bezpłatne. |] 


jakieś pan mu ustawił, aby świeciły ogniami tar- 
gowiska próżności, a które do tego tylko służą, 
żeby uwydatnić brud i pajęczynę, profanujące 
wszystkie świątynie, rękoma ludzkimi wzniesione. 
Pozwól mu poślubić kobietę, którą kocha i za 
nią nadstawiać pierś światu i każ mu nadstawiać 
ją tem odważniej, im więcej tego potrzeba owej 
kobiecie. To moja rada dla pana, sir Rogerze. 

— Stajesz się coraz wymowniejszym —- 
odciął się gospodarz domu. 

— Czy tak? Nic to nie znaczy. Krasomo- 
wstwo jest przywarą raczej niż błędem i każdy 
dość rychło się go pozbywa w tych dzisiejszych 
czasach ubóstwiania pospolitego sensu — aleś 
się pan odwołał do mnie a ja odpowiedziałem 
na pański apel. Że moja odpowiedż nie jest w 
zgodzie z pańskimi życzeniami, na to ja nie mogę 
poradzić, tak samo jak nie mógł i Balsam nic 
poradzić. Prorok nie może błogosławić lub prze- 
klinać w ten sposób, jak gra w krokieta lub na 
fortepianie, aby zabawić swoich parafian i zdobyć 
łaski swego kolatora. 

— I masz pan odwagę prorokować, że mój 
żle pokierowany bratanek znajdzie szczęście u 
kobiety, która mu zniszczy nadzieje obn rodzajów 
i majątkowe i towarzyskie ? 

— Mam odwagę prorokować, źe jeżeli pań- 


Nr. 52. 


wo swego pierworodztwa za miskę soczewicy i z 
rozmysłem obiera gościniec niższy, bo wyższy 
jest stromy i kamienisty, to pożałuje tego gorzko 
na tym świecie, a z jeszcze większą goryczą na 
tamtym. Czy możesz mi pan spojrzeć w oczy 
i zaprzeczyć, że wbrew całemu pańskiemu 
cywilizowanemu cynizmowi i światowej mądrości 
— że pan niekiedy zazdrościsz tym prostszym 
sercom, które jeszcze ufają mężczyżnie, kochają 
kobietę i wielbią Boga? Czy możesz mi pan dać 
słowo jak człowiek honorowy. żeś kiedykolwiek 
zaznał chwili prawdziwego szczęś ia inaczej niż 
wtedy, gdyś się dał unieść całemu entuzyazmo- 
wi i pozwolił swoim ideałom się unosić? Zdaje 
mi się, sir Rogerze, że to pan teraz odgrywa 
rolę lisa bez ogona. Ponieważ pan straciłeś, co 
najlepsze w życiu, zalecasz swemu bratankowi, 
aby je też odrzucił, a to z obawy, aby nie być 
zniewolonym znosić jego wyższość nad sobą. 
Niegodne to pana, jako człowieka światowego, 
nie mówiąc już o wyższych względach. 

— A zatem chciałbyś mi pan doradzić, a- 
bym pozwolił głupim cieszyć się swoją głupotą 
na swój sposób ? 


wie dłużej, sir Roger został zniewolony zanie- 
chać też tego i przejść na inny przedmiot. 

Skoro wieczór minął, Jan odprowadził pa- 
stora do domu w miesięczną noc letnią, a gdy 
szli razem, młodszy odezwał się: 

— Dziwi mnie lo, że taki zdecydowany 
pessymista jak mój stryj mógł być tuk dobrym 
dla mnie i okazać takie zaiateresowanie się 
moimi sprawami. 

Ludzie zawsze posiadają więcej serca, 
niż to się wydaje, z wyjątkiem tych niewielu, 
kiórzy wydają się mieć więcej serca niż go po- 
siadają. 

— Zdaje mi się, że stryj jest do mnie 
przywiązany na swój sposób i zajmuje się mną 
naprawdę. 

-—— Jestem pewny tego. Jeżeli kocha wogóle 
kogo na tym świecie, to kocha pana. 

— Przypuszczam, że była kobieta na dnie 
tego jego pessymizmu rzekł Jan zamyślony — 
zwyczajnie tak bywa. 

— Nieodmiennie, jak ja sobie wyobrażam. 

— Kokietowała go? nie wiesz pan? 

(C. d. n.) 


l 


1 


— (o pan nazywasz głupotą — tak. 


| 
Potem, ponieważ Filip Cartwright i Jan po- | 


| 
ski bratanek, czy ktokolwiek inny, sprzedaje pra- |społu postanowili nie rozprawiać jaż o tej spra- | 


najlepsze 


łatwe 4-0 PoR, 


jakim 


zawiera najlepsze 


alpejskie mlieko. ` 


ler, 


Liczba dziennika 188. 


rów od 118 do 174 do oceny jest 
szczenia kanianką. 


nia prawdziwych nasion wynosi 93'8 


Plohna, Wartość użytkowa jest 925 


Nasienię nie jest 
kęńskiego. 


A 
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Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Prsyjazdy i odjazdy pociągów podane s; podług segara środkowo-curopeyskiego. 


Poeigg Prayohodzą de Lwowa na dworzec główny: Pociąg godzina Odchodza ze Lwowa z dworca głównego. 
osobowy s Stryja, Kałusza i Rorysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) pospiesza. do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
pospieez. z Czorniowiee, ltzkan, Constancy, Bukaresztu, 8 „ ltakan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bnkaresatu, Coustaney 
e z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot, osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, ed „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
= z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, z n Zawocznego, Munkacza, Posutu, Borysławia 
JManowa, Sanoka, Przemyśla . z „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
ý z Czerniowioc, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna k ] p „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potator 
w 5 Preushotise (eodziennia od 13 maja do 16 września włącanie) posplessa „ Krakowa, Wiednia, uż 2! BoA PRES 
= a osobowy : arszawy, Chyr'wa, Erzeworska, Ro = 
z z Tarnopola, (Krasnego, Brodén) NACZ S wadowa, Stróżu, Tarnowa - R 
u z 5 ście A sę "rafy yrowa, Sanoka, Kałasza i Posstu - P PAM Chyrowa, Kałusza (do Ławoozu. od 1/6 do 15/9) 
E z Krakowa, (Zagórza, Ďupkowa, Przemyśla. Wiednia, Balus e d „zynies, Husiat. Ko, 
Wiata ay Orłówa, Tarnowa, Pesztu E 55 cd a krisltkon T ada 2 
s z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) s . " Rokala, Bełaca, Lubaczowa, Rawy ra kiej 
x z Stanisławowa (Kóresmózó, Potntor. Choderowa) 135 „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
p 4 Skolago Stryja Kałusza, Chyrowa(Ła go od 1[6 do 15/9 pospłenen Sid” Biosie (od. 18 a -wrsętnie 
` z Skole a usza row Wwocznego o y Brzuchowio (od 13 ja do tö śni Święta! 
pospiesza. 1:85 s Krakows, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska o oiawi 24%  ,, Czerniowiec (iatan E MEIR E > 
a 1:45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiótyna, Stanisł. ść " S56 z Krakowa Wiednia, "Wrocławia, Berlina e 
z 235 z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów osobowy 305  , Stryjs (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzesnia 
osobowy 31% z Brzuchowiec (ed 18/5 do 16/0 w niedzielo i święta) > r 315 „ Janewa (codziennie od 1 maja do 15 wrzsśnia) 
ò 540 = Podwołeszysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów A 328  „ Brzuoħowie (codziennie od 13 maia do 16 września) 
z > j Sza ik. | e z „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
D h a awowa 1 
6:00 Sokala, Bełzea, L Ą > Stanisławowa 
B Fiori £ lene wy 2.4 wę Pn z Janowa (od 1/5 de 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
4 Ę z Brzuchowie (od 18/5 do 16/9 w niodziole i święta) > 1901 eodziennie) 
z 8:28 z Janowa (od 1/5 de 154) w niedsiele i kij ssd x „ Krakowa, Wiednia, Wroci. Berlina, Warsz. Orłowa, Turnowe 
posieszn, 8:49 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubacgowa. Sanoka, Przemyśla Łewocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
850 || z Brruchewio (18/5 do 16/9 codziennie) ” . FR , i 
0800007 923] s Janowa (oodziennie cd 1/5 do 15/9) ' we IE 
~ 9:45] s Krakowa, Wrocł., Tarnawa, Jasta. Przeworska i Roswadowa 5 7 pna ca (ad *13/5 w 16/9 w niedziele | święta) 
w . F. LJ 
= aj. z Cuorniayjee, (abe) psa 6 Husiatyna, K3resmez6 5 „ Janowa (od Vo do 15/9 h Ą 
» z £awooznego, Pesztu, Chyrowa Czerniowieo, ltskan 
á 0'30 § z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. B s Krakówa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Ras 
- 3123] z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzeć „Podzamoze“ z szowa, Orłowa, Tarnowa 
40 z Tamopola M > > „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałowa 
ospieezn. zj s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i z 6'43  „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Pudzamtze 
osobowy rę ” 4 A A 4 z » Podwołeezysk | A 
y > a y r 3 A pospięszn. s p Kijowa Odessy 
i s Tarnopola e 
jost ramkami. Powyżazy egas średkowo-enropejską jaotisi 1-23 e Pedwołoczysk 


Uwaga: Nocna pora osnaczoni 
jest weześniejszy o sd 
e. k. kólai W 
bliższych wyjsźnioń, 


z reskładom jazdy. 


mączka dla dzieci Hbn*. 


małych dzieci. 
Mleka nie ma potrzeby dodawać. 


użycie tego od lat przeszło 30 wypró- 
bowanego i z najlepszym skutkiem używanego 
środka odżywczego, można z łatwością odłą- 
czać niemowlęta. 
Biegunka i wymioty wykluczone. L. 
Roczna produkcya fabryk Nestló'go 35 mllignów puszek. 
Dzienne spotrzebowanie mleka 132.000 litrów. 


Centralny skład: 


"A R. BRRLIAK, Wim, |, Nagara 1 


* Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i drogueryach. 


kam | 18 IE IE IE IEI RR WRR NI I 


Krajowa staeya Botaniczno-rolniczą we Lwowie. 
Lwów dna 13 Intego 1901. 
świadectw plombowanego towara 118 do 174. 


PT. BANK ROLNICZY we Lwowie. 


Próbka koniczyny czerwonej wzięta d. 30 sty- 
eznia 1901 ze zaplombowanych przez stacyę wo- 


Na 100 części wagi jest nasion prawdziwych 99%, 
nasion obcych oraz ziemi, piasku, plew i uszkodzonych ziarn 
0:8 pre. Wliczając połowę nasion twardych siła kiełkowa- 


100 kilo towaru znajdowałoby się 92'5 pre. kilo ziarn 
prawdziwych i dobrze kiełkujących. 
pochodzenia amery- 


Koniczynę wyżej atestowaną poleca 
P. T. Ziemianom i Kółkom rolniczym 


po cenach umiarkowanych 


BANK ROLNICZY we Lwowie. 
KRRKKARKKKAKNKUKNKNKKKKKAKKE 


minut od ęxzasu lwowskiego. Biuro informaeyjne - 
gmachn Dyrakcyi przy nl. Kranickieh I. 5 udziela 
sprzedaje bilety i karty okrężne jsketeż i książeczki 


Brehmer’ 
sławne na caly świat 


sanatoryum dia chorych na płuca 


Górbersdorf, Szląsk. 
pF Zarząd rozseła prospekta bezpłatnie. 


pożywienie dla 
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= 


L. 1028121900 


OBWIESZCZENIE. 


Na pokrycie niedoboru w dochodach gminy król. 
stoł. m. Lwowa postanowiła Rada miejska uchwałami 
z 21. i 31. stycznia 1901, powziętymi w myśl $. 86 
statutu nadanego gminie m. Lwowa ustawą z 14 paź- 
dziernika 1870 (Dz. u. kr. Nr. 79 i $. 89 noweli do 
statutu nadanej ustawą z 11 września 1900 (Dz. u. 
kr. Nr. 90) nałożyć i pobierać w r. 1901 dodatki 
gminne do podatków państwowych w nastęvującej wy- 
sokości: 

a) 4°lo do podatku gruntowego 

b) 4% do podatku domowo-czynszowego 

c) 25'[. do państwowego 5% podatku od budynków 

d) 40% do powszechnego podatku zarobkowego 

e) 40"/o do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw 

obowiązanych do publicznego składania ra- 
| chunków 

f) 40% do podatku rentowego i 

g) 40% do podatku od wyższych płac. 

Do poboru dodatków w powyższych stopach potrze- | 
bnem jest w myśl $. 92 noweli do statutu miejskiego | 
przyzwolenie Wydziału krajowego, 

Uchwałę powyższą Rady miejskiej podaje się ni- 
niejszem do powszechnej wiadomości z uwagą, że we- 
dle postanowienia $, 93 statutu miejskiego wolno ka- 
żdemu członkowi gminy wnieść w przeciągu dni 8-miu 
uwagi co do nałożonych dodatków, które to uwagi 
przy zasięganiu zatwierdzenia zostaną przedłożone 
Wydziałowi krajowemu. 

Magistrat król. stoł. miasta. 

Lwów, 12 lutego 1901. 
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wołną od zanieczy- 


RRNMIRNKUKE 


procent. 
pre. to znaczy, iż w 


KNNKKNZXRNRANNKKKARM 


e a 


Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


